
Wł CZORNY ILUSTROWANY. 
----------------------------------------------------------------------------------TARDIEU, 

b. premler francuski, Jest 
~kompromitowany po ogło· 
szeniu ostatnich dokumen· 
tów w aferze Stawiskiego. 

ROK XIII. CZWARTEK, 14 LUTEGO 1935 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 45 
SONJA HENIE 

zdobyła w Wiedniu po raz 
9 łyżwiarskie mistrzostwo 

świata. 

Hauptman.skazany na kare śm·erci 
~o •on1ordo0Janie d~i~cflo ~ind6~relio.-)eieli JCouplrnon 

nie •aapelu;e, OJ1Jrofl ~ostanie DJUflononu OJ oflr~sie · 
rni~d•u JS i 25 rnario 6. r. 

Flemington, 14 lutego Wobec tego, iż ttauptman niewątpli- lo: „Winien zabójstwa w pierwszym policji. Interwencja jej Jednakże nie ł)y. 
Sędziowie przysięgli o godz. 22,30 wie będzie apelował wykonanie wyroku stopniu, bez okoliczności łagodzących". ta potrzebna, ponieważ tłum zachowy• 

według czasu amerykańskiego wynieśli automatycznie zostanie odroczone. Ze Wejście przysięgłych na salę sądową wał się najzupełniej spokojnie. Haupt· 
wyrok uznający ttauptmana winnym względów proceduralnych sprawa apela· zrobiło wielkie wrażenie. mana odprowadzono · do więzienia bez 
zabójstwa w pierwszym stopniu. Na cji nie będzie mogła być rozpatrywana Przewodniczącemu przysięgłych, który przeszkód. 
podstawie orzeczenia ławy przysłęg- wcześniej, niż w maju. odczytał orzeczenie wyraźnie drżały Hauptman został umieszczony w cell 
łych sąd * · ręce. skazanych na śmierć w więzieniu stanu 
SKAZAŁ HAUPTMANA NA KARĘ Flemington, 14, lutego. Kobiety wchodzące w skład lawy przy. New Jersey, w którem oczekuje Już na 
ŚMIERCI NA KRZEŚLE ELEKTRYCZ· (Pat) Obrady ławy przysięg!y-:h sięgłych plakaty. Wkoło gmachu są- wykonanie wyroku śmierci 5 łnpych 

NEM, trwały 11 godzin. Orzeczenie ich brzmia dowego skonsygnowano liczne zastępy skazańców. 
która ma być wykonana w ciągu ty1od .~·-• 

nia,począwszyodl8marca. POHOJ CZI WOJNAł ttauptman przyjął wyrok z całym 
spokojem. żona jego zanosiła się od pła· · 
czu, powtarzając: „Już nic nam nie po-

zostało". Rokowania włosko-ab.isyńskie trwa]ą. -Jakie żądania stawiają Włochy 
Tłum, który otaczał gmach sądowy 

zacJ10wywał po ogłoszeniu wyroku mil· 
czenie i spokój. 

Pierwszy wiceprokurator Peacock 
oświadczył, IŻ WYROK ODPOWIADA 
OCZEKIW ANlOM NARODU, DOMA· 
OA.JACEGO SIĘ .łAJ(NAJSUR W ZB] 

A Y DL:4.. LUDZf, RZ iJlAJA· 
CYCH KRZYWDĘ DZIECIOM. Wyrok 
jest całkowicie usprawiedliwiony i urno 
tywowany przez zeznania świadków. 

Sytuacja ~ Schloesserow-

Rzym, 14 lutego (PA TJ I ukończona. n.o korpusu. ekspedycyjn~-
Rokowania włosko-abisyńskie są pro· 1 g~ przył_ączy się pewna liczba . ochotni· 

wadzone w dalszym ciągu Addis Abe· kow~ ktorzy z Rzyfil.U udadzą się do Po· 
bie. Wiadomości o rzekomym układzie j łudmowy~h Włoch. 
w eprawie ewakuacji strefy nadgrani i I . Rzym~ 14 lu.tego. 

el' są nieści.,,łe. We włoski h kola W związku z napręzonem1 stosun-
po itycznych panuje niezadowolenie spo ami między Włocfiami a Abisvnją roz­
wodu ogłoszenia przez władze abisyń· ! poczęły się wczoraj w Rzvmie obrady 
skie komunikatu, dotyczącego zajść z d. i naczelnej rady wojennej. Obradom prze 
29 stycznia, chociaż rokowania są je-) wodniczył Mussolini. Jak słvchać rząd 
szcze w toku. Komunikat ten, zdaniem i włoski ma się zwrócić do rzadu abisyń-
kół włoskich jest najzupełniej nieścisły. skiego z żądaniem wypłacenia odszko· 

kolonialnych wojsk włoskich. Odszko. 
dowanie to ina wynosić: 

1. - Za każdego zabitei:ro żołnierza 
włoskiego po 1000 talarów. za każdego 
rannego 1 ołnierza po 150 talarów. 

2. - Rząd abisyński .ma dokonać u:. 
roczystego wciągnięcia na maszt w sto· 
licy Abisynii flagi włoskiej. 

3. - Poza tern rząd abisynski ma 
oficjalnie przeprosić rząd włoski za zaj­
ścia jakie miały miejsce na granicy ko-
lonii włoskiej. · 

skiej bez zmian R .d t ł t . ł'd k. h b .t .k, 
pomimo, te dyrekc)a co1~-:1a I zą ura owa ys1ące O Z IC ro O Dl OW 

Jak podają dzienniki włoskie, o ile 
rząd abisyński nie zgodzi się na te pro· 
pozycje oraz o ile zajścia graniczne po. 
wtórzą się - rz~d włoski wyśle ekspe­
dycję karną do swych kolonij. 

swe zarządzenia I w czasach najsilniejszego przesilenia na rynku włókienni-
. Łódź, 14 Iu~e~o. czym.-Mowa ministra Floyar~Reichmana Skąd pochodzi Benon 

(v) Sytua~1a w Schloesser~ws~ie1 ~a Warszawa, 14 lutego. mysłowców ·do zrzeszania się - rząd 5 ' k. 
n~fakturze. me ul~gła zasa~mcze1 zn.ua• w dniu wczorajszym na posiedzeniu Polski na tę drogę nie wchodzi, nato- zymans I 
i:iie. W ciągu dnia wczora1sze.go dzier- sejmowej komisji budżetowej rozpatry- miast interwenjuje jeśli chodzi o względy kt6ry usiłował popełnit 
zawca F~gel cofnął ~arządzeme ? gr':1- wano budżet ministerstwa przernystu i natury socjalnej. b6J t ? 
pach obciąg~czek, ktore ~rzyczymło su; handlu. W związku z tern wygłosił dłuż W Łodzi, kiedy groziły wielkie wstrzą · samo S WO 
do _wywołania zatargu, maiącego t~k po- sze przemówienie minister przemysłu śnięnia socjaln~, rząd nie zawahał się Lódź, 14 lutego. 
wazn~ następs_t~a .. Zdawałoby się za- i handlu Floyar Rajchman. Niezwykle interweniować I dzięki temu dziesiątki (gr) We wsi Łagiewniki pod Łodzią 
tern, ze w chwili, kiedy ź~ódło sp?ru zo· . k b 1 d .. t te- tysięcy robotników uniknęło przerwy w znaleziono nocy dzisiejszej jakiegoś mło-
stało Zała-<odzone sytuac1a ule-<nie od· cie a we Y Y wywo Y mmis ra na dego męz· czyznę daJ·ącego słabe ozna1„1· 

· • .s. · b t · 6 d s. mat interwencji rządu w sprawach prz~· pracy i martyrołog)i, wywołane) bra· ' ·• 
pręTzemu i ro o n.icy ~r cą odpra~y. mys1owych Podczas gdy w innych pań kłem zarobków oraz grozą dalszego ob· życia. Młodzieniec był zupełnie nie-

ymczasem mimo, ze zarzą zeme zo · · i. i ł przytomny, Denata przewieziono do 

~tuał0okcuopfun1_iąęttee,reronbofatbmr' cyyczwnv.dalszym cią· X>CXXXXX Zgierza, gdzie lekarz skonstatował otru· 
"' cie jakąś nieznaną trucizną . 

. S;:tuacja ob.ecna wygl~da w. ten sp?· Smiert nieznane) kobiety Bezcenne pamiątki„ Ze znalezionych dokumentów stwier-
sob, ze robotnicy satnl nie zda1ą sobie • 11 • dz'ono, że desperatem byl 24-letni Benon 
sprawy z~ swych żadań r nie wiedzą o co naskutek zakazanego zabiegu po gen1alnym oszuście, Szymański, o nieustalonem dotąd miej-

im chodzi Lódt, 14 lutego. Stawiskim scu zamieszkania. Prawdopodobnie sa-

( ) b ł k t d · l l5 Paryż, 14 lutego (PAT) mobójca zamieszkiwał w Łodzi. Docho-

Dożywotnie więzienie 
za ni.ewypełnienie obowiązku 

wo)skowegol 
Oviedo, 14 lutego <PAT) 

Sąd wojenny skazał na dożywotnie 
więzienie dwuch członków ~wardji cy· 
wilnej, a na 6 miesięcy dwuch innych, o· 
skarżonych o niewypełnienie obowiązku 
podczas napaści powstańców na poste· 
runek w Allogieno w październiku roku 
ubiegłego. 

Obóz koncentracyjny 
w HolandJi 

przeznaczony dla cudzo:r:iemc6w 
Haga, 14 lute~o (PAT) 

Rząd zamierza stworzyć obóz, w któ 
rym będą internowani cudzoziemcy, .nie 
bezpieczni dla ładu i bezpieczeństwa pub 
liczne20 Holandii.. 

gr Nocy u ieg ej 0 0 0 S?:O zmy · ~ i'ednei' z sal licytacyi'nych sprzeda dzenie prowadzi il!' omenda powiatowa. 
zawezwano pogotowie Ubezoieczalni · 

P no dziś z przetargu rzeczy, pozostałe po ' 
Spotecznej do domu przy ul. iasecz· Stawiskim. iWśród nabywców pa:nował Zwrotniczy pod kołami 
nej 13. wprost, jak piszą dzienniki, nastrój hi· • 

Jak się okazało w mieszkaniu loka· steryczny. Za drobiazgi osią!łnięto kwo POClągU 
tor'ki tego domu, Michaliny Pawłow• tę 10 tys. fr. Łódź, 14 lutego. 
skiej, zmarła nagle jakaś nieznana ko· Najwięcej ubiegano się o walizk:ę, z (gr) Nocy ubiegłej, około godziny 
bieta, która Pawłowska znalazła w sta• którą oszust odbył swą ostatnią podróż 2,30 wydarzył się straszny wypadek na 
nie nieprzytomnym na ulicy, Nieznajo· do Chamonix. Bona dzieci Stawiskiego torze kolejowym w Koluszkach. 
ma zmarła wskutek krwotoku organów odkupiła na licytacji narty dziecinne i za Na odcinku, znajdującym się w po-

kobiecych. bawki. bliżu stacji kolejowej, pełnił służbę zwi:"t 
Jak zdołano ustalić, zmarła była 29· niczego, 32-letni Antoni Przybył, za~ 

letnia Stanisława Mroczek. bez stałego Przyczyny katastrofy w Piotrkowie przy ulicy Nowej 92. 
miejsca zamieszkania. kolosa powietrznego ,,Macon'' W pewnej chwili, gdy pociąg znajdował 

się tuż przy stacji, Przybył poślizgnął 
W dniu wczorajszym znaleziono San Francisco, 14 lutel!o (PAT) się taik nieszczęśliwie, iż dostal się pod 

Mroczkównę na ulicy. Pontewai znaj. Komandor Wiley twierdzi, iż przy- koła pociągu. W stanie groźnym przy-
dowała się w stanie opłakanym, Pawło· czyną katastrofy aerostatku „Macon" wieziono go na stację Łódź-Kaliska. 
wska przeniosła ją do swesto mieszka· było pęknięcie jednej z metalowych czę· Dyżurny lekarz pogotowia miejskie­
nia. Istnieje przypuszczenie. że tragiez- ści szkieletu statku powietrznego, co go ,. opatrzyl rannego na miejscu, poczem 
nie zmarła poddała sle i:&ka:tanemu zac spowodowało przerwanie powłoki i ulat przewiózł go do szpitali · w Rad.ogcsz­
biegowi, wskutek czego nUtąpił ~Jtny nianie się J!azu. · czu. Zwrotniczy odniósł żmiażdżenie le· 
krwotok. „Macon" spadal co morza .z s.zybko- wej s~OPf._ · Grozi mu aaj.putacja. _ 

ścią 100 mtr. na minut~. -



Str. t 14.11 .Nr. 4 (> 

O h I N I 
'WOLNA TRYBUNA Statnl••e c w'1 e apo· eona PANI P. S. w JAWORZNIE, Droga Pani, 

' rozuml•m Panią doskonale, odczuwam w pełni 
· · . Jej cierpleałe, clerPienie zawiedzionego serca 

T J I · ł kobiecego, które miało jeszcze nadzieję uzna. 
8 emo Cze pamiętni.kl ZłłWie ają DieZ0800 ZCzegóły Z poby 0 la· całkowlteio szczęścia Może jeszcze to 

wie lk. o k k i i ś ff l A k . e lllczętcl• llle ominie Pani, ale musi Pani 
leg OrSy an 08 na WySp e W. 0 eny.- mery ODI uwzitędnl6 wiele rzeczy, Musi Pani zrozumieć, 

. pragną za wszelką c nę na.być rękopisy gen. Bertranda „ „. mote by6 traktowana jak kobieta, do 
( b) O k k16rtl pala alę perwszą I Jedyną młodzieńczą 
s życiu Napoleona napisę.no już ~nączneł objętości, jednak nie został on r złożone w skarbi;:u jednts!I> t ban ów młto'cl.~ .Miłość młodszego 

0 
dziesięć lat przy-

p li wie będze jednym z najważnejszycb nigdy opublikowany. francuskich. Zaciekawienie temi pamię Jaclela ma w sobie coł 
1 

uczucia dziecka do 
wiele dziesiątki ~omów, 1

które dokładnie Po śmierci Napoleona gen. Bertrand tnikami zwłaszcza wśród na~ład~ów ame matki,' z. aciucla wychowanka do najdroższej 
zobrazowały życie i czyny wielkiego wo zabrał pamiętniki kamerdynera i ro·zpo· rykańskich było olbrzymie. Wielokrot· sweJ opiekunki I przyjaciółki. I Pani uczucie 
dza. Najwięcej zaciekawienia jednak QO czął pisanie własnych wspomnień. Ge- nie ofiarowali oni ich posiadaczowi ini· również zawiera pewne pierwiastki młodości ma­
chwili obecnej budzą ostatnie chwile ży nerał zmarł w 23 lata po śmierci Napo· ljonowe sumy za prawo reprodukcji lub cien;yńskiej, kit6ra po~woli Jej przebaczyć 
cia Napoleona ~ wyspie św. Heleny, leona. Mimo podeszłego ·wieku Bert· , wydania dmkiem tych rękopisów ł(ene· wszystkie błędy l grzechy popełniane przez mło· 
gdyż o tym niedługim okresie życia Na· rand pisał prawie do ostatniej chwili. rała Bertranda. dzieńca, mającelfo jeszcze prawo do tego, aże· 
pole ona wiemy stosunkowo _najmniej. Pozostawił on po sobie spuściznę, skła- ~ szelkie ich wysiłki były bezsku· by być lekkomyślnym i popełniać szaleństwa. 
Przeżycia Napoleona na wygnaniu o.to· dającą się z wiei utomów. Większa ich Łeczne. Sprawa ta wywołała wiele. do· Jedno musi Pani z siebie wyeliminować. 
czone są mgłą tajemnicy, nikt bowiem z część dotyczyła pobytu Napoleona na mysłów. Nnogół przypuszczają, że aeu. Wyeliminować uczucie zazdrości. Tego Pani nie 
jego bliskiego otoczenie nie chciał opub św. Helenie. Bertrand i kamerdyner Marchand przed wolno, albowiem będzie Pani skazana na wiecz­
likować swoich pamiętników. ,Wszystkie swoje zapiski przekazał stawiali pobyt Napoleona, zgodnie z ne katusze. Różnica wieku pomiędzy Wami 

Tylko dwaj ludzie ze starej gwardii ~enerał testamentem swojej córce. Cór· prawdą. Istnieje przypuszczenie, it ge- jest tak z11.aczna, że usposobienia, charaktery i 
napoleońskiej towa-rzyszyli -lllU na św. ka jego wyszło potem za Amerykanina nc.>1ał i kaml!rdyner opisywali ·uje1nnc ce sposób zapatrywania na życie 

11
1e może być po· 

Helenę. Jednym z nich bvł kamerdyner Tayera, który osiadł we Francji i został chy charakter1,1 Napoleona i dlatego wła- między Wami zupełnie zgodny. Może Pani być 
Marchand. Anglicy próbowali go prze- potem senatorem. Ani córka generała ściciele rękopisów nie chcą zdradzie ta- jeszcze szczęśliwa w życiu, ale szczęściem ra· 
kupić, aby śledził czyny i zamiary Napo- ani jej mąż nie chcieli ogłosić posiada- jemnicy, jakie one kryją. Być rn~iP rów czej matki, która bezgranicznie kocha swojego 
leona, obawiano się bowiem, iż wielki nych przez siebie zapisków generała. nież, że zapiski te zawierają nieznane chłopca, kocha, ale miłością pełną wybaczenia. 
wódz planuje nowe zbrojne wystąpienie. Małżeństwo to było bezdzietne i po- szczegóły, związane ze śmiercią Napo· Nie wolno Pani zapominać 

0 
różnicy wieku, 

Drugim człowiekiem, który spędził · o· siadane przez siebie k.siążki pozostawi- leona. W każdym razie syn urzędnika która Was dzieli i która może stać się powo· 
~Łatnie chwile przy Napoleonie był jego ło wyższemu urzędnikowi ~inisterstwa ministerialnego R. oświadczył, że zgod· dem nieporozumleli, 

0 
Ile Pani sama wcześniej 

generał Bertrand. skarbu, panu R. Również i on nie ogło nie z życzeniem ojca nie osłłosi tych do· temu nie będzie chciała zapobiec, paib:ząc na 
Kamerdyner Napoleona spisywał sił manuskryptów i przekazał je skolei kutnentów i w całości przekaże je sko· wiele rzeczy przez palce i wielu rzeczy nie do· 

wszystkie powiedzenia i rozkazy ~ielkie I swemu s~nowi. . . . . . lei swemu syn~wi. Mo.że ~opie.ro na- strzegaflic. . 
go wodza podczas pobytu na. wy~p1e. W, · Obecnie ~łaśc1c1elem ich. 1est syn o• . stęp?e J?O~olema zdradzą Ła1emmcę tyc~ Nie można zbyt wiele wymagać od mł?de· 
ten sposob powstał pamiętnik dośc wego urzędnika R. Rękopisy zostały pamiętmkow. .;G i.'61ill11• go chłopca, kt6ry znajduje się obecnie w wieku 

Kosztowne p·1ers" Cl„ an1·e paf ryc1·uszek rzymskich ::~:~~„~~~~ ~~~„~;:~!~ Ił dynie brać, nie da1ąc nic wzamian. Kiedys, 

Histor1·a obrączki kto' ra stała si~ symbolem stałości scz•sem pogtędy takle uie11•j~ zmianie, a wszy· 
' ""r. stko zależy od telło czy będzie Pani miała cier· 

uczucia.-Pierścienie o własnościac.h leczniczych pliwoić okres ten ;,zeczeka.:. 
• • . 00000000000000000000000000©000<:: w epoce starozytne1 

Już w zamierzchłej starożytności początku ·pierścienie zaręczyn.owe by- I było zbierać się i widywać tylko w ta-
ozdabiano palce u rąk i nóg pierścienia- ly żelazne z kawafkiem magnesu. Pi er- . jemnicy. · 

Gigantyczny podziemny 
mi: Stroiły się w nie nietylko próżne ścienie takie noszono na czwartym pal„' U wielu ludów pierścienie są przed-
niewiasty, ale i rycerze. Z biegiem cza cu lewej ręki, ponieważ wedtug przeko- miotem zabobonów. Legenda przypisuje w tych dniach został uruchomiony 
su pierścień nabiera głębszego znacze- nania starożytnych palec ten znajdo wat I królowi Lidji, Oigesowi plerścle~, któ· na terenie Iraku olbrzymi ,..podziemny, 
nia i służy do pieczętowania ·. cennych się w bezpośrednim związku z sercem.

1 
·ry czynił go niewidzialnym. Piersctenle przewód naftowy, kt6r'! przebiega prze.z 

dokumentów, listów, a nawet i !kufrów. Pierwsi chrześcijanie nosili pierście- magiczne grały welką rolę w wiekach pięć krajów: Irak, Syrię, Palestynę, L1-
Mężczyźni nosiH przeważnie szero- nie z wyrzeźbionemi greckiemi literami_Jśrednich. _ -- banon i Transjordanję. .. . 

. · kanal naftowy 

kie obrączki, na których zazwyczaj X . . P., związariemi w monogram, którn • W starożytności wierzono w płer„ Kirku1c, niewielkie miasteczko Iraku 
był wyrzeźbiony jakiś wizerunek, sym- oznaczat „Ghristus R.e,demptor" (Odku- ,ścienie lekarzy, którty dla uzdrowienia 

0 
które~o istnieniu prawie nikt poza nie 

bolicznego zwierzęcia. w wykopali- picie!). Byt on środkiem poznawania się !pacjentów dotykali nlemł chorego mie)· liczną garstką inżynierów, nie wiedział, 
skach w Gizeh i Luksorze znaleziono w czasach prześladowań, .!!dv można isca, lub wkładali Im na chwile na palce. stało się w ciąl!u ostatnich dni bardzo 
między innemi antyczne pierścienie z ''.>OOOOOOł popularne. Zl!romadziło ono bowiem 14 
czasów Tutmesa 11-go. Sprzed 4000 lat w lk J tt G nor stycznia r. b.całą elitę kolonialną z Po-
przed .Narodz. Chrystusa. Na niektó- a a o ser.ce .e a n e e a y bliskiel!o Wschodu, któ.ra specjalnie tu 
rych wyryte byty chrabąszcze, glowy przyjechała, by asystow.ać przy, urucho-
Paraona lub też jakieś sentencje. „Lekarz .gwiazd hoUywoodzkicl~" czy młody mlljone.r? mieniu potężnego ruroc1ąjfu, nad budo-

Starożytni Rzymianie nosili w pierw (z) Jeanette Oaynor ma nairazie Andersen. który zbudował już w Holly- wą którego pracowano przez dłuższy 
szym okresie pierścienie żelazne nieza- <lość miłości i małżeństwa. Rozwiodła wood willę jak z bajki, licząc na to, że czas. W związku z tern, odbył się rów­
leżnie od hierarchji społecznej. Z bie- się właśnie ze SwYm Pierwszym mężem, uda mu się niebawem WDrowadzić do nież cały sze~eg. uroczysto~ci w stolic~.ch 
giem jednak czasu uprzywilejowane jed adwokatem Puckiem i od tej pory nie niej Jeanettkę jako gospodynie. wszystkich. pięciu wspomnianych kra1ow 
nostki otrzymywały za rozmaite za- może się opędzić od kandydatów do sta Chcąc jednak wypocząć chwilowo Całko~ity Koszt prz.ewo~u n~f.tov:e· 
sługi złote obrączki, które noszono m~ małżeńskiego. Sytuacja wygla,da tak, od atmosfery milosnej, ponującej doko- )!o ~ynosi prtes~ło dziesięc md1ono~ 
przeważnie na czwartym palcu lewej że Jaenette będzie się musiała chcąc nie la niej Jeanette Oaynor opuściła nie- iuntow szterlmgow • . Ogromny. ten ~api· 
ręki. W miarę, jak · rozwijał się zbytek, ~hcąc zdecydować na powtófne włoże- c-czekiwanie Hollywood , udając się d·o tal dost~rczony .zost~ł p;zez fman~ist?w 
zaczęli ·wszyscy nosić tę ozdobę, nie nie na siebie jarzma małżeńskiego. Nowego Yorku. Oficjalnym celem jęj fra.ncusk1ch, ang1elsk1ch 1 am~ry~anskb'~ 
licząc się absolutnie z przepisami, w Doniedawna najpoważniejszym pre· wyjazdu jest odwiedzenie teatrów nowo ~torz.y są ~łęboko przekonani, ze zro i 
myśl których tylko senatorowie oraz tendentem do rączki czarującej gwiazdy jorskich. fama głosi jednalk, że artyst- h świetny mter!s. . . 
posłowie mieli do niej prawo. Patryc- był młody lekarz, znany pod nazwą ~ ka . chce w spokoju dokonać W!Ylboru, • Pr~ypuszczac ~alezv, że. ko~cern ten 
juszki rzymskie posiadały przepiękne ;ekarza !!Wiazd lzollywodzkich". Kii- WZ·gl~dnie odwlec ostateczna decyz/(f, WJ iekdzi~, kco. cvm·. zakuku1ą~ .eroiny j 
pierścienie, które przedstawl'ały nlekie- J!~ntela jeg. 0 składa się przeważnie z ko- Nie zdążyła bowiem Jesczze - Jak twier tra u. aK.i skiukę owi

1 
e:n obaz.u1e, dl> a ?ba 

d lb i t Ść K Ś t d 1. • • d · 1 ć ·-~· · n' owe w r na ezę o ecn1e o na1 o y o rzym ą war o • apry ne e a- rrfeuszy e.wranu. Ostatmo Jednak szan-l z1 - zasm. atrnwa w uzv~ane1 ie-
1 

Ił t h ł • • • R I' · 
my nosl.ły stosown1'e do pory roku c1'ęż . . dł lb . t ł na daw110 swobodz1'e, ~• szyc na ca. ym s.w1ec1e • . ea.izac1a 

- ~e Jego spa y, a .. ow1en: .s a~ą mu planu, wymaga1ąca mezwykłeJ!o nakłaclu 
sze i lżejsze pierścionki. Latem zazwy- drodze młody mil1oner, mzynier Harald . pracy i wytrwałości iest wielkim trium· 
czaj bywafy modne obrączki i szafira- p 'ł •1• d I , e. t 5 t • · 
mi, rubinami i szmaragidami, zimą zaś o ml 10.n=- o arow zam1as ys1acy !:ie~ecp~~~~i. ~~~~~~~~oc~~~c~~:gt~z~~ chętnie noszono brylanty i djamenty. U 't k 
· Od najdawniejszych czasów uważa- Tajemnica czeku przyjaciółki zmarłego mll)onera . ;:~~!~~;ości, górzyste, lasy, a ta że i 

no obrączkę za symbol stałości uczucia, . (z) Do jednego z wielkich banków w Hopkins i zaprezentowała cz~k na sumę· . Otwarty w tych dnjach rurociąg po 
i podczas obrzędu zaręczyn, czy ślubu San francisco zglosiła się pewnego dnia 500 tysięcy dolarów. Urzędnik obejrzał siada nietvlko kolosalne znaczenie dla 
narzeczony nalkładał go wybranej przez młoda ładna i elegancka niewiast;:;.;. Kii- czek, poprosił niewiastę, by zaczekała światowej gospodarki naftowej, ale sta· 
siebie kobie~ie na p~lec. Zwyczaj ten entka 'wylegitymowała się jako 'r~ary chwilę, następnie wyszedł i po paru mi- nowi jednocześnie więź, łączącą · kraje, 
przetrwał az do dzisiejszych czasów. Z · nutach wrócił w towarzystwie dwóch przez które przebieJ!a. Pola nałtowe w •.xxxxxxx policjantów, tórzy aresztowali damę, Iraku były dotychczas najtrudniejsze do . 

Stawl.sk1· ·n1·e daJ·e 1·m spokołu ••• ponieważ według twierdzenia banku, - eksploatowania ze wzJ,!lędu na znaczny 
2' czek był sfałszowany. koszt transportu wydobyteJ!o surowca 

lb • 1 f Mary Hopkins była oburzona i sprze-
1 
do naibliższvch portów morza Śród-

Dzi wna psychoza opanowała francuza od czasu O rzymie,, 8 ery ciwiala się aresztowaniu. Na zapytanie , ziemnego. Dziś kwestia ta nie istnieje 
(z) Za dawnych „dobrych" czasów lu twierdzą uporczywie, że chcą ich pozba · odpowiedziata, że zakwestJonowany i-i jut, ~dyt wraz z przeprowadzeniem ru· 

dzie umysłowo-chorzy uskarżali się, że wić pracy, stanowisk i pieniędzy... mienny czek otrzymała od zmarłego· rociągu, 1 odle,f!łoś,ć od terenów nafto­
djabeł chce zgubić ich dusze i dato. lna- Pewien urzędnik bankowy użal~ł ~lę, przed miesiącem mitjonera J. B. Lanker-1 wych do najbliższef!o portu została skró 
czej zupełnie się dzieje w dobie obe'.:"'ej. że jest stale i;>rześladowany prz~z Jaki.eh shlna. Bylo to na rok przed' jego nagłą I eona o przeszło dwieście kilometrów. -
Według słów psychjatry franc·1sk1ego, dwóch osobników, którzy czyhaJą na !~- śmiercią. Panna Hopkins twierdzi, że nie Wpływa to, rzecz prosta, także i na 
Levy.:. Valencie cierpiący na rozstrój u- go życie I pragną go zgładzić, podobnie chciała swym oczom wierzyć, gdy uj- koszty eksploatacji, a więc co za tern 
mysłowy chor~y bredzą dziś o Stawłs· jak w swoim czasie sędziego Prince'a, rzata, że czek, który byt płatny w mie- idzie - na zdolność konkurencyjną naf 
kim Prince'u. prowadzącego dochodzenie w sprawie siąc po zgonie milJonera, opiewa na tak tv Iraku . 

. Przed paru Iaty, gdy w całej t:uropie głośnego aferzysty Stawiskiego. . wielką sumę. ••••••••••••••• 
panował kryzys mieszkaniowy, hudvJ Psychoza, Jaka padła na Franc1ę w Bank oświadczył jednak, że czek jest lodzy amerykańscy zajęci są badaniem 
wielu chorych narzekało na to, że l•1ctz1·~ związku z aferą Stawiskiego, nie oszczę sfałszowany i wypisany na sumę 5000 prawdziWości czeku. Dochodzenia poli­
zlej woli chcą ich wyeksmitować z mle · dziła nawet pewnego 13-tetniego chłop- dolarów, zaś właścicielka jego sprytnie cyjne stwierdziły, że Mary Hopkins by­
szkań. Obecnie kryzys mieszk:J.11iowy ca, który był przekonany o tem, że jest dopisała dwa zera. fa przez kilka lat zaJ?rzyjaźniona z miljo 
już minął lecz panuje wszechwładnie skompromitowany w tej aferze l ze „ma Dokonano fotograficznego powiększe nerem, który obdarzał ją kosztownemi 
bezroboci~. I w związku z tern wariaci fja'' chce go sprzątnąć ze swej dro11i. r..ia czeku i obecni.e najznakomitsi grafo- prezentami. 
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STRESZCZE POCZĄTKU POWIESCI jestem złodziejką i zabraniam oanu w I W tej samej chwili drugiemi .drzwia- taki sam trzykrotny gwizd i z ooza O· 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- I G dt ' · · h t · • ·• · t ć dziwa r\ziewczyna jest pomywaczką w nocnym ten sposób mówić!... mi wychodzit rzegorz, po rzymywa- smezonyc ga ęz1 wy1on11a s1e pos a 

lokalt„.Albatros", gdzie występuje tajemnicza - Nie kłócić się! - wmieszał się I ny przez Juli tę. Tuż obok przv chod- mężczyzny w wysokich, czarnvch bu­
para cancerzy w maskach - „Grzegorz i Ju- przodownik. - Niech się panna ubiera i niku czekała taksówka. Hanka ujrzaw- tach i skórzanej kurtce z podniesionym 
lita". On jest synem· kamerdynera, ona - lira- i jazda !.„ Ja nie mam czasu.„ szy Grzegorza zawołała uradowana: kołnierzem, zasraniającym zupełnie 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się - Panie przodowni•ku. niech pan - To on!.„ Mói' narzeczonv!.„ Może twarz. Mężczyzna zatrzymat się na 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. mnie nie zabiera do ciotki Marty„. Ja. pan zapytać!.„ wolnej przestrzeni i spojrzał w stronę 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada przecież mam swój pokój„. Sookojnie · Grzegorz i Julita zatrzymali się. Julity, która dawała mu znaki. aby zbli· 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna mieszkam„. Nikomu krzywde nie ro- - Czy pan jest narzeczonym tej żył się do niej. Nieznajomy nie ufał jej 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- ? ó d ń d 'd · d · · j 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 

0
_ bię„. panny. - zwr cit się o orzo ow- w1 oczme, g yz sam Jeszcze raz roze • 

znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- - Tak nie można„. Panna - jako nik. rzał się dokoła, jakgdyby dla sprawdze 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. podejrzana - nie moze zostać hez sta-1 Grzegorz spojrzał mętnym ,wzro- nia, czy naprawdę niema więcej nikogo 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka tego miejsca zamieszkania ... Pokój nic l klem na przedstawiciela wladzv i od- w pobliżu. 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość · A k · t - Czy J'esteśmy sami? - zapytał 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz me znaczy „. ciot a wz1efa gwaran-, par : 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. cję, że panna już nie ucieknie„. Więc al- - Ąresztować tę panią!... Na tych- basowym głosem, gdy znalazł się przy 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, bo do kryminału, albo do ciotki... No?!... miast!„. 'fo oszustka!.„ Nie iestem jej niej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu _ Taką to lepiej od razu do kry mi- narzeczonym!... - Tak.„ Możesz być spokojny„. Co 
wielkiemu ptzerażeniu, że to nie jest Julita Kra- t h · ł masz mi do powiedzenia? ..• Mów pręd-
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. na u„. - poradził kuc arz. - No, i czego panna g owe zawra-
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- Hanka chciała mu coś odoowiedzieć, ca!„. Marsz!... ko„. Nie mam czasu .•• 
!oma tancerka została w podstępny sposób za- ale przodownik nie żartował. Wziął o- Ale tlanka nie ruszvta sie z miejsca„. - Znowu nie masz czasu?.„ Dla 
mordowana. · stro pod ramię i wyprowadził z kuchni l Jej wielkie dziecięce oczy napełniły się mnie nigdy czasu nie masz... A wiesz 

Nadkomisarz Lisicki, Prowadzący śledztwo , k h · b t W d · ł t · f · p:-zecie dobrze, że to wszystko irobię dla 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- wsród ogólnego ś111iechu uc arza i jego j po rzegi 1zami„. i zia a num uiącą . b' 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. pomocników. mine Julity. wchodzącej do auta„. cie ie.„ 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- Hanka otulifa się w nędznv płaszcz 1 

Taksówka ruszyła z mie.isl:ct i b1uz- - Możesz mnie nie uszczęśliwiać.„-
stawionej przez Jej ojca, hrabiego Knsnow- i wyszła na ulicę, podtrzvmywana 1' nęła Hance błotem prosto w twarz„. odparta, zapalając papierosa. 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- - Gadaj r.rędiko co to wszystko ma 
· d 1 • b k · przez polici·anta,. Przodownik szarpnął ją„. Poszła„. .., 

nią ze, z ozone w an u J:.tli!a ma otrzymać znaczyć„. - Jesteśmy wszyscy strwo-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- odllow...!!111:G:.al 'Ił żeni ostatniemi wypadkami· ... Wszystko 
dziestu lat, a więc za dwa Jata. Hrabia Kra- R •~••M 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu szlo przecie dobrze.„ Co się nagle stało':' 
Grzegorza, a'ponieważ stary Lubow nie może '6Jl/Pd:.WłJP4ar.eiw of.aro' fAll ~~4JJ>f,.łs!łlf8'0' Tlf1 - Czy ja wiem?„. To orzecie byt 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzgl<;du Jtg 11'!!.l!Llł:t!Sl!i • I' 'a.ił IJh1 .... l.'-'!łl1\l.~.~&S/ #li/ twój pomysł... Nie trzeba było i:mszczać 
na swói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe · k t · Od · d 
ręce miody Grzegorz. Grze!1'.orz z~ud~it się .następne~o dnia ,- Muszę tę r~ecz gn:n~ownie zba- ~~~ ~:~ !iÓ~~~~~~!e„. zie rwa rą-
litę NK~a~~~~~k~~li~{~r~d~la:t~ani~ra~~~~l~r:~= z uczuciem. w1elk1ego mesm~ku 1 za~c- ~ac!. ~ P?Stanow1.t. - 01c1ec zn~ł Ju-

1 

_ 0 morderstwie nie było mowy .„ 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, tu w głowie. q?raz wczora1szvch wie- l1tę 1. JeJ 01.ca, ,h;ab1ego Krasnowskiego„. _ Ja nie zabiłem nikogo„. 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz czorowych. zaisc. stanął mu przed oczy-, On. Ją na1J.ep1.eJ rozpozna!:„ . Zapras;ę I - Więc kto zabił?„. Kim jest ta 7-a-
Jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on ma w całeJ peln~. . Julttę. d~ s1eb1~ pod .by!e. Jak1Il'l: prete .. -, mordowana dziewczyna? ... 
jr1 właśnie wywiózł za miasto, chqc zagarnij~ _ Co_ za osi of z.e mme ! - krzy- stem 1. mech o.ic1ec się JeJ przy1rzy„. -,: _ Ni'e wi'em ... Przeci'e mni'e wtecly 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- k 7, ł d b I 1 ł 

. znaniami i twierdzi, że to lrlamstwo. Następ- nąf ~łosno .. odrvwai~c gł owe od PO: ,na. Ją przecie, g. y V a w rn ysce„. ! n!e byto w „Albatrosie" ... 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- duszki. - N1etylko me pomogłem tcJ Jeśli oczy ~o ..::w10dą, serce napewnol - Czuję że to jest nowa s1xawka 

"'fące Grzegorza. tłumacząc się przYWidzeniami biednej' pomywaczce, .ale · ieszcze naga• me . O.Zie.. · „-Ooryla' .„ On nie wie, że igra z. ogniem. 
! nerwową chorobą. . · -Oa16fu jej gTupstwL Skończony dureń!.. Zd~.f Z,11owu słuc~wke. Dni jego są policzone„. Czy wiesz jakle 

W drodze powrotne1 do d'lmu Grzegorz nat- j Id' t 1 A. I · · · · d · t ? H Jl I 
knął się na tajemniczego „lekarza", którego, JO .a „„ e co Ja _JeJ powie z1~ em. „. - a o „.. cm wieści lansuje?.„ On powiada. że til 
chce oddać w ręce policii, lecz dowiaduie si„ W zad en sposób me mogę sobie tego - Proszę„„ - odpowiedział k~bie-1 zamordowana jest prawdziwa hrahanką 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- przypomnieć„. Będę musiat dziś wie- cy głos. Krasnowską, a ty podszYWasz się tyiko 
niarzem jest prokurator Piotr. Cz!birski. czorem przeprosić ją za to„. Kupię jej - Czy zastałem panią Julite'; pod jej nazwisko! 

W domu Grzegorz zostaie list, w którym b b · N' h · · N p t I J J't · • anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem'', nawet om omerę„. 1ec s1e ucieszy„. - ie„. ani· wysz a„. u 1 a sp0Jrza1a na niego przerażone-
. umawia się z nim na s1óstą wieczór w !Jarze Głowa mu znowu opadła na podu· - Wyszła?„. - oczy wylazły mu)mi oczyma. 
„żaby". szki niemal z orbit. - Wyszła? - powtó-! - Podły! - syknęła. 

· · Tam Grzeg?rz dowi~duie się, że ~amordo- 'l .:.__ A to wszystko o rzez Julitę!... -- rzył coraz bardziej zdumionym głosem./ - Co Lubow sądzi o tern wszvst-
tww~na na ~anc1~gu kobieta nazywa się ~ar~a dodał w myślach _To ona mnie upiła _ Dokąd?. · iem?„. To jest najważniejsze„. 

- 1Jd, a taiemniczy „lekarz", znany w św1ec1e I • T .. . . N'e w· w· t lk . . 
przestępców pod przydomkiem .,Goryl", był iei ! w garderobie! Dlaczego ie.i tak bardzo - ego me wiem, proszę oana„. k - I iem„. iem Y o, ze mn:e 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego I zależało na tern, ażebym się upił? To - Czy dawno?„. ocha.„ . 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom'lc 

1

, dziwne _ Pół godziny temr.„. - Czy Jesteś tego pewna?„_ 
w snrawie wykrycia zbrodniarzy. ' p . „. . ł . . h· ·i· 1 . . · . - Niema mężcznny któreg-o nic po-

• Wieczorem do garderoby Grzegorza wpada rzypomma a mu się w te1 c, .;vt t Pow1es1ł słuchawkę. Nie mógł ru-, t. f'ł b . 11 ., - • 
t k H k . I \"1'z t k h . . t 1· s' . co ć . . N' b ść J l't t . , Ja i a ym us1c ic„. zap a an1 an a, prosząc, aby wziął ją w obro- ,y Y a uc arza t Jego wą D IWO Cl szy z mteJsca. 1eo ecno u 1 y o eJ T . - . 

n~, gdyż poli~ja ~hce ią odstawić spo\'.'rotem do do tego, która jest prawdziwa Julitą.„ porze była dlań sensacją, przewyższa- nia;; t~k~kaJ go teraz mocno.„ Zirnc-
mi.esz~ama cwtki Marty. Fr~nczakowei, od ~tó- W jego umyśle ożyły te same zwątpie) jącą wszystkie dotychczasowe wyda- Y · y ~„. · 
rei uciekła. Hanka wy1aśma przytem, że 1est . . · . ObeJrzał się Jeszcze raz dokbclnie i 
sierotą i wychowywała się u ciotki Marty, bar- ma„. rzema„. Dokąd mogła WYJŚĆ o tak ~zepnał jej do ucha. 
dzo złej k<;>biety, ~o ~tórej za żadne skarby nie - Kto wie, czy prawdziwa hrabian- wczesnej porze?„. Przecie zawsze spa- ~ _·Przyjdź jutro. do Jaru" 7U'c·ra-
chce. wr.ócić. Prosi :v1ęc. Grz~&:?r~a, at;iY: przed- ką nie była właśnie ta, która zamordo- ta d'O obiadu tembardziej po wczoraj- · O "kt, :·· 

1 
··' 

stawił się przodownikowi polien iako 1e1 narze·1 d . ? W t k' . k' . „ ' my .~1ę wszyscy... oreJ mo2esz 
czony i opiekun, wtedy dadzą jej spokój. Orze- ;van o na an_cingu .. „ . a, im razi; im szeJ PIJatyce„. . przyisć? „. 
gorz przyrzeka, że uczyni to po występie. Tym Jest ta, z ktorą wczoraJ tanczvłem .. „- Grzegorz długo stat w zamyślemu - Czy moja obecność jest tam ko-
czas.em folita podsłuchała tę .rozm.o~~ i po wy-1 Ona jest pewnie Martą Wild. kochanką przy aparacie„. nieczna?„. 
stęp i e yp1ta Grzegorza, by u~1emozhw1ć mu wy- Goryla"!... A iednak _ trudno mi w 

1
_ _ _ _ _ _ St w· . J·t · · '.) 

konanie danego przyrzeczenia. " . , · . . anowczo„. 1ęc o ' oreJ ! .„ 
Hanka czeka tymczasem z trwożnem biciem to . ~wierzyc„. Będę musiał Jeszcze raz I W -tym samym czasie za torem ko- W dali zaturkotał wóz. . 

serca. obeJr~eć t~m.tą. - zamordo":a:ną.„ - lejowym, gdzie ulica mie.iska zamieni- . - Prędzej„. Jeszcze nas zauwai,<1.„ 
~ wielkiego w~ruszenia talerz wypadł Jej z Przyirzę się JeJ teraz doktadme„. ta się w szeroką szosę biegnącą ku in- W1ę·c?„. 

ręki. KJuckharkz zac1snąll ~ęby. IO t I I Wyskoczył z łóżka, wciągnął szla- nym wsiom i miastom' zatrzymała się - O szóstej po południu.„ 
- a o arę zap ac1sz za a erzy - f k . d d t d l f ' D b r1~ ł · · · 

warknął. ro i PO sze 1 o te e onu. . taksówka, z której wysiadła Julita. - - 0 .;ze ... - Owvar me~n~nmv I 
- Przecie! nie stłukłam .ani J~dnego„. . ~ _Hallo!... Z panem nadkomisarzem Nikt nie poznałby w niej hrabianki, a, szyibk~ zmkt w .gąszczu za~aimkJ.., . 

, ~ Ale r:nogłaś stłuc„. Milczeć„„ Bo za ku- LlSlckim„. nawet popularnej tancerki z „Albatro-1 Ju.hta . <?PU~c!ła welo.n 1 zaw~n~~ta. 
dly 1 na uhcę!... Jestem przy aparacie brzmia- " T · . ł . ł tv W teJ chw1lt od strony miasta n:icl 1cc n :•ł 

Już podniósł rękę, więc wolała milczeć. Cót - . .„- su · warz JeJ zas arna gęs . • czarny wóz drabiniasty Jurt d t ·1 t k 
ona winna, że jej tak drżą ręce?.„ ła odpowiedź. . welon. Spod pluszowego palta. sięgają- sówki i' kazała s.zofe ~a .. osz ~ < r, ~ . -

Co chwilę spoglądała na drzwi.„ - Wresz- - Tu mówi Lubow„. Grzegorz Lu- cego do kolan wyzierały wysokie hu- t r Wł iechac du nua-
cie otwarłr się„. Hanka rzuciła ście.rkę na pod- how„. Bardzo przepraszam oana nad- ty } czarna, wąska sukienka. Czyniła s a„. 
łor;ę„. Chciała podskoczyć z radości, lecz onle- komisarza. ale mam jeszcze maleńką wrażenie wdowy która wraca z po- - - - - - - - - ~ -
miała.„ śb C ó łb · ć . ' Była godzina czwarta po poht ·l1:iu, 

Zamiast Grzegorza w drzwiach ukazał się pro · ę.„ zy m g ym przy1rze . się grzebu swego męia. gdy Grzegorz wszedł na pierwsz•' pi"-
granatowy mundur„. Jeszcze raz zwłokom zamordowaneJ w Wysiadłszy z auta. Julita zwróciła tro i zatrzymał się prz d d . · ~. ' : 

- No, jak tam?.„ - zapytał.Przodownik„.- „Albatrosie" tancerki? się do szofera nie podnoszac zasłonv · któ . h „ ł t t..J'ke. rzwiann, na 
Jest tam ten narzeczony, czy me?.„ p t ? ' 1 ryo WISJa a aiu !CZ a. 

- Jest„. zaraz„. jest.„ - bełkotała niezde- - oco 0 panu.··· . . . z twarz~: ,,]. Brown, - Prywatny detekty1v". 
cydowanie. _ -. M~m pewne wątpliwości„. Chciał - Niech pan tu zac~eka„. Zaraz Nacisnął dzwonek. Drzwi otw:1rzyta 

bym Ją Jeszcze ra~ zobac~:ć... . wrócę„. . . · . mu po'lrnjó'Wlka. Boczne drzwi na k:Jry-
- Gdzie jest?... - Po dokonanm sekcn oddaliśmy Szofer skmąt głową. Julita szła naJ- tarzu uchyliły się nieco i w wąskiej 
- Zaraz przyjdzie„. Zaraz„. już tu zwłoki celem pochowania.„ pierw wzdłuż toru kolejowego, potem· szczelinie ulkazało się jedno oko. 

był... mówił, że„. - Kiedy miał się odbyć pogrzeb? skręciła na prawo, gdzie rozciagat się - Czy zastałem pana Brown:i."? -
- Ja nie mam czasu czekać„. Miał - Dziś zrana.„ ośnieżony zagajnik i tam przvstanęfa„- zapytał Orne~orz. 

być za pół godziny„. Już trzy kwad.ran- - Więc„. nie będę mógł jej zoba- Obejrzała się dokoła. Nie zauważyła nic - Pan Brown wYjechaL - 0cl1p:ir1a 
se minęły od tego czasu... czyć? podejrzanego. Teraz dopiero zdecydo- 1 pokojówka. 

- Nikt tu nie byt-wtrącił kucharz. - Nie. To jest, zresztą bezcelowe. wała się na podniesienie czarnej za- Orzegorz pokiwał głowa. 
- Ona kłamie!... To tylko takie zto- Żęgnam pana. stony i gwizdnęła trzykrotnie. - Szkoda„. A kiedy wróci?„. 
dziejskie wykręty!... Oschłość nadkomisarza Lisickiego Przez chwilę zdawało sie. że gwizd 

- Jak pan śmie! - oburzyła się bardziej jeszcze wytrąciła i?o z równo- jej p,rzebrz.mi bez echa. lecz lui w na„; (Dalszy ciąg jutro) 
Hanka, zaciskając drobne dłonie. - Nie wagi. · ~ . ~tępne; '11inucie -z zagajnika rozległ się · 
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Zamordował brata dla 12 groszy 
Tragiczny finał sprzeczki o podział zarobku dziennf"g.o. 
Sąd tarnowski skazał bratobójcę na półtora roku więz. CZWARTEJC, 14 lutego 1935 r. 

T 6 14 } t b d lZ.03--12.05. Wiadomośai meteorologiczne. 
arn w, u ego, j wstała ójka. Ojciec chciał rozdzielić bunałem sądu okręgowego po przewo- 12.0s-12.10. Cod7iennv Przegląd Prasy Polsklef. 

Stanisław Kubiś, lat 27, powracał w obu bijących się synów. Podczas sza- dnictwem sso. dr. Króla. Kubiś tłoma- 12.10-12.30 „Polska pieśń ludowa i żołniereka". 
swoim czasie w towarzystwie ojca swe- ł motania się Staru"sław ugodził go nożem czyt się, że zabójstwa dopuścił się w Audycja dla dzieci polskich zagranicą, 12.30-

go Jana i brata Franciszka, do domu. w udo, a następnie zadał cios bratu Fran podrażnieniu, bo brat jego bit go kołkiem 13·00 15-ty '.l'_oranek sz·kolny z Filharmonji War_ 

U wylotu ulicy Krakowskiej i Ban- ciszkowi w pierś, wskutek czego Fran· W wyniku rozprawy zapadł wyrok, ~~a';~~e~yrWfr0°nf:ł:~~ ~/~~~: iill~::n~!: 
durowskiego powstała sprzec~ka pomię- cłszek Kubiś padł martwy na bruk. skazujący go na 1 i pół roku więzienia. hoH (śpiew), Stanisław Tawroazewicz (sk.rz.).-

dzy b_raćmi, wskuteik niesprawiedliwego Zabójca zbiegł w boczne uliczki. Po- Oskarż.at podlprok. Jasiński, bronil Słowo wstępne wypowie prof. Roman Chojnac-

rozdz1ału zarobku dziennego. Różnica licja ujęła go wkrótce. . adwokat dr. Henryk Fink. ki. 13.0Q-13.05 Dziennik południowy. 13.0S-

ta 11 1,., Ze k' K 13.10, „z rynku pracy". 13.10-13.45 D. c. po-

wynosi a... ~ gr. sprzecz 1 PO- ubiś odpowiadał obecnie przed try- ranku azkolne(fo. 13.~15.30 Przerwa. 

Hie1wy~łe ~1ieie wiarołom~twa małień~tie~o :~~~~?~~~~i~~: 
Z}ącym PłYDBm oblała małżonka I 1·1go kochanka. - ChC"C dop BłnlC 11~~1·~itr~d':~ew::1t~:,!u~reaje&~!c!;:!: 

~ 'ł nym na scenarjus:r: słuchowiskowy II na.gro-

. zsmsty, oskarżyła wlarolomnago męża o nadużycia ~J~~~·i·;:o~zuowany kurant" - Janusza 

Wilno, 14 lutego. s~czal jej do swego łóżka w szpitalu, Takim podstępem wyłudzał od zwol- 17·~1~~.: J~;i0~'t,ka pocztowa.-omó-

Marję Wrzesińską iuż w dru~im ro- natomiast ciągle dopytywał sie o stan nionych łapówki. 18.0S-1s.to. Piosen:ki ukraińskie - płyty. 

ku po ślubie spotkata niemiła niespo- zdrowia pokojówki. W tvch warun- W rezultacie tego rodzinne2:o dra- 1s.10-1s.1s: Repertuar teaków. 

dzianka. Mąż jej sprowadził do domu kach pani Wrzesińska uznała swoją matu wytoczone zostały dwie sprawy. 18 · 15w/~45~'f- ~!~~:i~sk~a~::;~~ieg:;czko­
swe nieślubne dziecko. zemstę za niewystarczająca i postano· Pierwsza przeciwko żonie. Marii Wrze 1845-19.00, ,,Co cZ)'ltać?" _ szkic literacki _ 

Żona· jednak wybaczvfa wówczas wiła wywrzeć jeszcze jeden akt zem- sińskiej, za oblanie męża żrącym pły- wygł. Roman Zrębowicz. · 

mężowi wspaniałomyślnie S!.'rzech mlo- sty. nem. Sprawa ta odbyła sie onegdaj w 1199·~1199.2030• MF u1~y:t:ka Iakekikt a 1- płrtv. 

dości i znów barmonja małżeńska za- Wrzesiński był urzędnikiem PKU. sądzie okręgowym. Wrzesińska zosta- ·~ · : Ke 1':i,0 n ~a ny:~- J R 

Panow.a•a w 1·ch domu. T t . , . l • d k k 1. I I K 19."'V'-19.45. wa rana p1osen- aniny oma· 
1 o ez msciwa zona zg osha sie o wy- la s azana na ro węz en a. ara zo- nówny. 

Pewnego dnia małżonek zwierzył działu śledczego i złożyła zameldowa- stała zawieszona na przecia~ 2 lat. 19.45-19.50 Odczytanie programu na dzie6 na• 

się jej, że zachorował na chorobę we-· nie, że mąż jej zwalniał poborowych Druga sprawa o ·· „zwalnianie" pobo- 19.50st3~&:;: Wiadomo~cl lportowe 

neryczną. od służby wojskowej. rowych, odbyła się wczorai. Na lawie 2{1.0{)_20.45. Koncent solistów. W}'4<onawcys 

W poczekalni lekarza. u którego ~ie Badany w tej sprawie komendant oskarżonych obok WrzesińskieS!.'o - ze Marfa Barówna (fort.) tiransm. z Warszawy) 

leczył, p·oznał Eugeniusz Wrzesiński j PKU stwierdził, że Wrzesiński nie miał śladami poparzenia pod okiem - zasia- I Zbysław Wożniak. (tenor) tr. z Kimd<owa. 

ładną pokojówkę i - zakochał się w żadnego wpływu na zwalnianie pobo- dto jeszcze 7 oskarżonych: Ch. Ood011- ;g:~~~:~: ~j~k~~a:~tec!~rn~. Polsce"; 

niej. ·zaniedbywana z tych przyczyni rowych od obowiązku sfużbv wojsko- ska, S. Goldberg, J. Kac. Sz. Orman, M. 21.00-22.ts. Konkurs zespołów salonowych Pol-

żona Wrzesińskiego wyśledziła. doką<t wej. Dalsze dochodzenie wviaśnito, że Bak, Sz. Prużan, L Giliński. skiego Radia 

mąż regularnie ulatnia sie z domu. Kil- Wrzesiński wypisywał tistv nadkon- Obronę wnosili adwokaci: Petruse- 22.15-22.~~. Odczvit-dialog P·. t. • „Do;ra~~ ł 

ka razy urządzata mu awanturv na scho tyngentowe, sporządzane na kilka mie· wicz, AndreJ·ew, Powirskier. Barańczuk sceptyk - w' opracowaniu prof. aztmie· 
rza Ajdukiewicza. (Tc. ze Lwowa). 

dach w pobliżu mieszkania lekarza i gro słęcy przed poborem. Wiedzac w ten I i W. Kapłan. 22.30-~2.45: Koncert reklamowy. 

ziła. sposób, kto jest zwolnionv ze stu;i,by, I Wyrok podamy w nastęonvm nu- 2Z.45-Z3.00 Piosenki w ~. Mistin,guett ł 

Jednak Wrzesiński zlekceważył po- zawiadamiał zainteresowanych. że mo-j merze. Charles Boyer'a - płyty. 

gróżki żony. że przyczynić słe do ich zwolnienia.„ 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dl• 
komunikacfi lotniczej. 

Pewnego dnia Wrzesińska nrzyszła 23.05-23,30: .Muzyka taneczna (płyity). 

do pokojówki i czekała cieroliwie przy- 111111111111111tlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll11llllllflllllllllllllllllli:illllllllllllllllllll 
bycia męża swego. w chwili. S!.'dy zja- ~ 

wil się, szybkim ruchem wyieła spod p· A" RCELE BUDOWLANE palta butelkę ~e. źrącym płynem I obła· , , 1 

ła męia ~Óraz bwalke. Maz · ~rn~tał 
. strasznie zeszpecony, pokołć•vh ~ od­
niosła mniejsze poparzenia, Oboje od­
wioiło pogotowie ratunkowe do <;zpita· 

~. l 
Wrzesiński po tern zaiściu zniena-

widził ostatecznie swą ione i nie ffopu­

przy 1.,rl. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
BEROMUENSTER. Koncert symfoniczny. 
MOSKWA (Komintern.). Koncert symfou 
M. OSTRA \'V A. Koncert solistów. 
BERLIN Wesoła audycja. 
FRANKFURT. Konoert 1Ymłonic1:ny • 
BRNO. Recital skrzypcowy. 
PRAGA. Muzyka kameralna. 
HAMBURG. Muzyka taneczna. 
WIEDE~. Symfonia Mahlera. 
MEDJOLAN Wyatęp kwartetu Buscha. 
STOCKHOLM. Muzyka lekka. 

,~~-i..-„„Bllllllllllill!ll\R ... „„ ... „„„„„-..llillillllllli„mlllllB„„ ... „ ... „„„„„„„„„„1!!!111111„„„ ... „„„11!.all„„._ 
Kino-teatr Dziś i dni następnych! Kino-teatr 

,,MLODV LAS'' 
wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z naiwybitnieJ szymi artystami scen polskich. 

Nadprogram tygodnik Paramounlu. 
Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. 

METRO 
Przejazd 2 

ADRIA. 
Gl6wna I 

::MTRAż" DM·A·RK1zA~·~v·oR1sAKA 
11L·istopada16 (Konstantynowska) w rolach głównych: Annabella, Charles Boyer, lnklszynow. 

Sala dobrze ogrzana Nadprogram: Aktuałnoścf Paramountu 1 P.A.T. Ceny mieJsc: III m. 54 gr., Il m. 85 gr., r m. 1.09, balkon 75 gr. 

~(. AUHA ft~~{ftft{ft~~Wft I ~Eov~kYtsoo~ ;.z':w~7otrz~lł; 0 
AL I Mz:~!!;~ 1 

CHOROBY SKóRN.E i WENERYCZNE ~--~·il-l1~i .... p;mm!1i swe 

(kobiety i dzieci) . ~~~_!!'.!.--:? · .... ~l~mowlęta 

Piotrkowska J5Z na Mtądzynaro11owe1 wvstawie Lekanko- J .. KIOPll. Minka" 
Tel. 18Z-OO Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) - ·- &; 

9..9~ __przyjęć od 10-12 i od 3--6. ••••••••••••• ... •••••••••••••••••M••••••••••••••• 

L. BBiMAn Pl. Glazer 'H.szliiiAcHER 
l)>ecaiUsta chorób wenerycznych, skór CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE CHOROB~ SKÓRNE I Wf'NfRYCZNE 

nych 1 seksualnych Z h d j 64 I 185 49 Piotrkowska 56 

BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA I PRZEZIEl91ENIA 
B 0 LE ·:· Al'ITl'IETVC"lNl11 
5TAWOWEd105TN1' lT.P. 

ZĄOAl(IE OAVGll'IAl.ftYCM PllOUKÓW 

'%61-N.r:ASR. KOGUTEM 
SPA/%.EOAJĄ APTEKI CEGIELNIANA 15 Telef, 149-771 aC 0 n 8 ·. , f8. · tel. 148·62. 

przyjm. od 8-11 i od 4-8 w. W nie- przyJmule od lZ-2 i od 7-8.30 wlecz.. Od 9-~2 rano, ~-4 .PP i 7-9 wlecz. 
~-~~_e_i_~'?'~~-ta~o~-1 pp. w nied:lliele t święta od 10-12 wpoi __ .,. _ _.w......;,:n~1e_;;,dz~i.:.:el;;;..e...;.1_ś:..;w.;..1~et:.:...a_o:.:d;.....;;.;l0-;__;1:.:.. -i·-----------

D J naoaL-- DIŁ Mm. . Dr HALTRECHT ~ IJ<, MED. • I r. . n li M. TAU BENHAUS Choro~y skórne, weneryczne i mo-w I kto r M 11 er 
A l<!USZER CilrtEKOLOG CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA czopłciowe . choroby reumatyczne 

n • PIOTRKOWSKA to. TEL. 245-21. przeprowadził się na 

ANDRZEJA 4 Za1·e'"ska 11, Przyjmuje od g, 8-ei ?0 .g. 11 rano, oq, ul» Sienkiewicza 40 
Pt A 1·30 do 2.30 popoludmu 1 od 5 do 9-ei: 

TELEFON 228-92 tel. 246-09. wiecz. W niedziele i święta od 10 do! tel. 148„11 

przyjm. od 10-12 t od 4-8 w. Przyjm, od 4-8 w. 30-~ 1-ei w poi. przyjmuje od 4 i PÓi do 7-ej 

ANOJELSKIEOO konwersacji I litera· 
tury udziela rutynowany nauq;vr.icl. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. f:ont. co• 
dziennie zastać od godz. 4-8 oo poi 
JĘZYKOW ANGIELSKIEGO. FRAN· 
CUSKIEOO - gruntownie udzielaii1. 
11:ramaty~a. literatura, kon wersacia. 
handlowa korespondcnc1a. r~1 183-114, 
11: . 10--.12 rano. 3-4 oo ool. 
POSZUKUJĘ do wynajęcia około 40 
mórg ziemi ornej z większemi zabu­
dowaniami mieszkalnemi i gospodar­
czemi w okolicy Łodzi, w pobliżu pod 
miejskich tramwąji, lub stacji kolejo­
wej. - Oferty do Biura Ogtoszeń S. 
Fuchsa. Piotrkows{rn 50. Sub. „~i~ni~ 

PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
sukien balowych i ślubnych po cenach 
niskich. Narutowicza Zl, pr. ofic. 2_E: 

I{ADIOYOX z 3 lampami zł. 150.-, z 
4 lampami zł. ZOO.- na raty. BaterJe 
120 w. zł. 11·- Akumulatory napra­
wia i ładuje. Przeróbki bateryjnych 
na elektryczne. Piotrkowska nr. 79, w 
podwórzu. ---
„Czystość'' 

prz~·Jmuie cyk:i.nowąmt:, Q.n:towanle, 
froterowanie :>1u s.;rzatanie biur po. 
ł{•l CzJi'Szcze:1ie szyb 

Piotrkowska .ał, ce&ełoo Uii7 .łl 
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~o~!~s~!r!!~wa~~!o~~~.~~ISTRAJK \V PRZEMYS' LE DZIANYM skie ~he Chambard, znane prawie od I . 
stulecia. - Cena torebki 35 groszy. -

• „ 2000 robotników porzuciło pracę wskutek niepodpi· 
Zona i dzieci ~truły ojca sania przez przemysłowców noweJ· umowy zbiorowe1· 

Potworna zbrodnia rodzinna · 
Pod Łodzią Lódt, 14 lutego. przemyslu dzianego, do którego „Ex- akceptować stawek poprzednich. W 

, {v) W dniu dzisiejszym wybuchł press" zwrócił się po szczegółowe infor tych warunkach nie można określić 

( ) 
, lódz, 14 lutego. straj~ w przemyśle dzi~nvm okręgu macje w sprawie wytworzonej sytuacji przybliżonego terminu likwidacii straj· 

gr Władze sledcze otrzymały mel- łódzkiego. 2,000 robotnikow odeszło od oświadczył, że strajk wybuchł Jedynie ku. 
~unkek. od posterunku policyjnego wsi warsztatów wobec niepodpisania przez z winy przemysłu średniego, podczas - Robotnicy w każdym razie -
.,oj oc1_ny,. g:n. Łaznów pod Łodzią, o przemysłowców nowej, letnlei umowy gdy przemysł wielki i zarobkowy go- mówi p. Kierfas - okazali dużo dobrej 
ta emmcze1 smiercl ziemianina, 65·1etn. zbiorowej. dziły się iść na ustępstwa i zawrzeć no· woli, albowiem strajk był już postano­
Marcelego Kopytka. Kilkakrotne konferencje w Inspekto- wą umowę na warunkach zbliżonych do wiony w ubiegłą niedziele i miał się 

d 
~opytek był człowiekiem. o. silnej b~- racie Pracy, o czem już donosiliśmy·, nie warunków poprzedniej umowy. Jedynie rozpocząć od poniedziałku. Chcieliśmy 

owie 1 ~nany byl. we _wsi 1ako męz- dały rezultatu wskutek braku oorozu- przemysł średni zajął stanowisko nie· jednak przeczekać jeszcze rezultat 
cz.yzna, cieszący się na1lepszym zdro- mienia przemysłowców. Podczas bo- przejednane, ofiarując 24 grosze za ki- wczorajszej konferencji, nie chcąc do· 
wiem. . . . wiem, gdy robotnicy wysuwali koniecz- !ogram gotowego towaru, podczas gdy i prowadzić do ostrego zatarsrn i nie 
tek Nagle,łrozeszła się w.1eść;. z~ Kopy- ność podpisania, nowej umowv na wa- stawka umowy poprzedniej wynosiła 31 chcąc wYczerpywać możUwości poro· 

.zm~r nocy ubieg~eJ: ~m1erć na- runkach poprzedniej, przemysłowcy grosz za kilogram. zumienia. Tymczasem nasza dobra wo-
stąpić miała momentalme i rodzina przy. proponowali warunki niższe. Przemysł wielki proponował rów· la, nie na wiele aię przydała i w dniu 
pusp~z~~: .zmd;t .0~ na ~ta~ s~rla. dl Decydująca konferencja odbyta się nież zawarcie umowy tymczasowe) na dzisiejszym 2000 robotników przystą· 
w ladz nśled~~ 0 ~a czeme ~ Y .0 . a w dniu wczorajszym, ale i ta konferen· okres trzech tygodni, co robotnicy Je· pilo do strajku. 
wiastkowe d~~~odi:w~starcz~1ąc~ i pier cja nie doprowadziła do rezultatu, wo- dnak z oburzeniem odrzucłli. - Nastrój wśród robotników jest do 
sunki rodzinne Kop;rk~,;s~al~łu,i~ str bee czego robotnicy zmuszeni zostali Według opinii kierownika związku, bry. Mają oni zamiar strajkować tak 
życzenia, z polecenia w ład~ Y pr::l~żo~ do proklamowania strajku. strajk może się przecią~nąć, albo~fem d!ugo, dopóki umowa nie zostanie pod-
nych wszczęto energiczne dochodzenie żadna ze stron ule wyraza 2otowosci do ptsana na starych warunkach. W obe-

Już na samym wstępie wyszło na~ CO MÓWI KIEROWNIK ZWIĄZKU 

1 
ust~l?stw. Ro?otnicy nie z~odza s.ię na cnej sytua.cji~ ~stnie?ie stan~ bezumo-

jaw, że żona i dzieci Kopytka czesto . .P. KIE~PAS. . obmzkę cenmka um~wy ~b1~rowe1, pod ?"neg~ w. 1a~1e1ko~w1e~ gałęzi produkcji 
grozili mu śmiercią, ponieważ ograni- K1erowmk Związku Robotników czas gdy przemysł sredm. me chce za- 1est z1aw1sk1em mepoządanem. 
czał ich w wydatkach i nie dopuszczał 
do podziału mająt'ku. 

Zwłoki przewieziono do prosekto­
rjum, gdzie została dokonana sekcja. 

Wyniki sekcji były rewelacyjne. O· 
kazało sle, że Kopytek zmarł wskutek 
otrucia Jakąś nieznaną trucizną. W szyst· 
kich członków rodziny osadzono w are· 
szcle i przesrano do dyspozycji sędziego 
śledczego. Najbliższe dni rozwiążą te 
ponurą tajemnicę. 

zwłoki dziecka w kościele 
w Koluszkach 

Lódt, 14 lutego 
(gr) W dniu wczorajszym znaleziono 

na ławce w kościele parafjalnym w Ko­
luszkach jakąś paczkę, którą pozostawił 
ktoś z modlących sie. Kościelny przy­
stąpił do otworzenia paczki i wówczas 
okazało się, że w zawiniątku spoczywa­
ły zwłoki noworodka, płci męskiej, li­
czącego około 2-ch miesięcy. 

O strasznem swem odlk:rycłe powia­
domił miejscową policję. Zwłoki dziec­
ka przesłano do prosekto'rjum, celem 
ustalenia przyczyny śmierci. $mierć 
noworodka nastąpiła na kflka godzin 
przed znalezieniem zwłok. Policja 
wszczęła docllodzenie w kierunku ujęcia 
wyrodnej matki. 
0000000000· ................... . 

„ff.JlWAI: 8111 IJDAI:! .. " 
Nałogowa alkoholiczka popełniła zamaeh samobójczy 

w makabrycznych okolicznościach 
Łódź, 14 lutego. Obecnie jednak zdołaliśmv ustalić, f dnak żadnego skutku. Gdv nie dostawa· 

(gr) Dom przy ul. Sterlinga 14 przed że samobójstwo ma zgoła inne Ho. la od męża pieniędzy, wychodziła z do· 
blisko rokiem był terenem dochodzeń Przed dwunastu laty, krótko · po mu na ulicę i już po kilku minutach po­
policyjnych. W mieszkaniu iednego z śmierci pierwszej żony Kicińskiego, do- wracała z nową butelką. Skąd brała na 
lokatorów na czwartem pietrze znale- zorca wstąpił w związki matzeńskie ze wódkę pieniądze - pozostanie chyba na 
ziano podczas rewizji paczke z pienię· starszą już panną, Rozalią. zawsze tajemnicą. 
dzmi, w kwocie kilkudzlesieciu tysięcy Niemal od pierwszej chwili oożycie Od kilku ·tygodni stan psychiczny 
złotych, które były wmurowane w ku• małżeńskie było niezgodne. Kiciński, Kicińskiej uległ pogorszeniu. Coraz czę­
cbence tego mieszkania. człowiek bardzo spokojny i zrównowa- ściej mawiała do męża, że „zrobi mu 

Władze śledcze ustaliły, że lokator żony, zaobserwował pewne zgubne Jeszcze kawal". stów iei można by-
ten, zresztą człowiek o bardzo podej- skłonności u swej małżonki. Rozalja Ki- lo wnioskować, że ma na myśli pozba· 
rzanej konduicie, brał µdział we wła· cińska była mianowicie nało~ową alko„ wienie się życia. 
maniu., dokommem w Warszawie roku hollczką i bardzo często upiJała się w Plan swój, wczoraj wvkonała. K0-
ubieg1egtf. 'CiM pddejrzenia . oadł wów- mieszkaniu do utraty przytomnoścf. Po rzystając z nieobecności meża. który zn 
czas również na dozorce domu. Po siuu każdej libacji urządzała „czuła malżon- jąty był swemi czynnościami na ulicy, 
pulatnem dochodzeniu ustalono. że do- ka" straszne awantury. Któtnie byly tern wychyliła sporą zawartość trucizny i, 
zorca Kiciński nie brał udziału w rabun- większe, gdy mąt, sam abstynent, od· gdy Kiciński przybył do domu. zdążyła 
ku i nic z tą sprawą wspólnego nie miał. mawiał żonie pieniędzy na wódkę. - jedynie powiedzieć, ie „kawał się udał" 

W dniu wczorajszym powiadomiono Wówczas Kicińska wipadała w furję,. Na stoliku znajdowała sie butelka '.!; od· 
władze policyjne, ie żona dozorcy, 50· stając sie niebezpieczną dla otoczenia, robiną kwasu solnego. 
letnia Rozalia Kicińska tarJOtela się na Ostatnio sceny takie powtarzały się Dyżurny lekarz pogotowia miejskie· 
swe życie. Początkowo przypuszczano coraz częściej. Kiciński, pragnąc żonę go odwiózł desperatkę do szoita;a im. 
ie samobójstwo żony dozorcy ma jakiś wyleczyć ze zgubnego nałogu, nie Prez. Mościckiego. Stan jej .icst bardzo 
związek z ujawnieniem kry.iówki wla- szczędził zachodu. bv zaprzestała oi· groźny i nie wiadomo, czy uda :;ię de-
mywacza, któremu całkowitą gotówkę,j iaństwa. natkę utrzymać przy życiu. 
pochodzącą z włamania, odebrano. Wszelkie perswazfe nie odnosiły Je· I 

Skróty f1l1greliczn1. T · · · k · · 16 I ł · · d · k. ""Ć ~,:,;;r;~,;~~!f;;~.::z:·~;,g:::~:.!~ a1emn1cze znt męcie • B BIBI ZIBWCZYD I 
powai1 socjalistycznych. Kilka osób zostało 

rannyc~~ wczorajszem posiedzeniu sejmowe! Istnieje podejrzenie, iż namówiono ją do ucieczki 
komis]i komunikacyjnej przekazano sumę z domu rodzic1·e1skiego 800.000 zł. zamiast na challenge - na rozwój 
szybownictwa w Polsce. 

- Sąd w Stalingradzie skazał czterech ro- Lódź, 14 lutego. Ludwiczakówny udała się do drugiego o dostarczenie wiadomości, gdyby ktoś 
botników na karę śmierci za trwonienie plenię- {gr.) Władze policyjne powiadomio- komisarjatu P. P., gdzie złożyła obszer- ' wiedział o miejscu jej pobytu. 
dzy skarbowy~h. ne zostały o tafemniczem zniknłecłu 16· ny meldunek, ojciec zaś "zwolnił się z I Dotychczasowe poszukiwania spełz-

:-- w. Pa.ryz1.1 zosta1 ares~towany .talem~lczv letniej Irminy Ludwiczakówny, zamie- pracy i udał się do Poddębic, gdzie za-; ły jednak na niczem. 
szpieg niem1eck1 von Radow1tz, podaiący się za k • j d . h M · · III . k . . d . D · d · · · L d · kó milionera. . sz ate przy ro z1cac w arysmie m1esz uie Jego ro zma. owia UJemy się, ze u w1cza W· 

- Wojska angielskie 1 włoskie z Saary zo- przy ul. Stalowej 14. na przebywała w niedzielę na sanecz-
stalv zaproszone przez. rząd francuski do Pa- W poniedziałek, około godziny 10 ra· Pierwotnie przypuszczano, że młoda kach na pobliskich polach. Około godz. 
ryt'·. \\1zyta. ta zostanie wykor~yst~na do z~- no Ludwiczakówna ubrała się i w chwl- dziewczyna wyjechała do krewnych. 6-ej wieczór przybyła do domu. Zanie· 
man11estowama braterstwa brom między WOJ- r d zk . 'd ł . Ponieważ nie znaleziono Jej ani w Pod- . . b ś . d . skami byłej Ententy z czasów wojny 1, g y w mies anm znaJ owa się Je- dębicach, ani też w p0bliskłej wsi, gdzie pdkoiem długą nieo ecno c1ą ro z1ce 
00000000001.:>00000000000~ dynie jej maty braciszek, wyszła z do- skarcili dziewczynę i oświadczyli, by 

mu, oświadczając mu, że niebawem po- zamieszkują inni jeszcze krewni, prze- bez pozwolenia nie wydalała się z do· 
wróci. Gdy w południe ojciec dziew- rażenie rodziców wzr.astało z każdą mu. Przez resztę dnia Ludwiczakówna ~. qżurg opdek 

vziś w nocy dyżurują następując• &}>teki: 
Sukc. M. Kasperkiewicza - Zgierska 54, Sukc. 
J. Sitkiewicza - Kopernika 26, J. Zundelewicza 
- Piot rkowska 25, S. BojarskieJ!o i W. Szata -
Przejazd 19, M. Lipca - Piotrkowska 193, A . 
Rychtera i B. Łobody - 11 Listopada 86. 

czyny przyszedł z pracy do domu, i chwilą. nie zamieniła z nikim słowa. 
córki swej nie zastał, począł wypyty- Wobec niemożności odnalezienia Prawdopodobnie powstał wówczas 
wać domowników i sąsiadów, czy nie Ludwiczakówny, zwrócono się do wszy plan ucieczki, lub też, jak przypuszcza. 
widzieli Irminy. Wieczorem było Już stkich pogotowi ratunkowych, by w ten ją rodzice, została przez kogoś, z kim 
rzeczą pewną, że stało się jakieś nie· sposób ustalić, czy niewiasta nie uległa przebywała na saneczkach, namówiona „ -·~.~:~'·:::.i;'-~~~~~~ szczęście. nieszczęśliwemu wypadkowi. Wreszcie do ucieczki z domu rodzlciel~kiego. 

, , . , . , . ~ .. ~"-'~ · . .;.:t:.~ We wtorek rano rozpoczęto energi- ksiądz-proboszcz w Marysinie ogłosił z Tajemniczo zaginiona, jest wysoką 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWROCILA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

od 4--7 w lecznicv 

,„ Piotrkowska 294 I 
t~;..~·-

czne poszukiwania za zaginioną. Matka ambony, że dziewczyna zginęła i prosit blondynką, nad wiek rozwiniętą, o ciem 
· noblond włosach i czarnych oczach. W 

KOMUNIKAT 
Losów pozostało nlewlele. Przezorni kupują 
wcześniej. Radzimy przeto już nabyt los 
w kolekturze J. WOLArtOW, Łódi, Piotrkow­
ska 11 I Piotrkowska 72, Pabjanice, Pl. Dą· 
browskiego 3. Zamiejscowi proszeni są wpłacat 

n ale żnośif przez P. K. O. konto 141.79&. 

chwili wyjścia z domu nosiła na sobie 
granatowe palto z czarnym futrzanym 
kołnierzem - w uszach miała koralowe 
kolczyki. Prócz jednej sukni i trochę 
bielizny, „uciekinierka" zabrała rodzi­
com 10 złotych, tkróe były skrzętnie 
schowane. 

Gdyby ktokolwiek wiedział, gdzie 
znajduje się Ludwiczakówna, zechce po­
wiadomić księdza-proboszcza w Mary· 
sfme. 



tł.Jl ----------------

l miłion11ł. na · atrn~nienie ~rarnwników nmy~ł~wn~ ' ... 
~ 

14 Lun 1935 ROK. B b t · · i· 1· , • b d ~ 1· · • '' t ma-
wc~es!1e godziny ranne przyniosą przytkt"e ezro O Dl ID e 1genc1 ę ą m c.e I IDOZDOSC O rzy 

zdarzenia i straty materjalne. Nie należy w tym • • k• lk ' • 
czasie .zawierać u~ów, po?pisy"'.ać. dokumen·. n J 8. pracy na p rzec1ąu I U m 1 es1ę :· y 
'.ów, am r.ozp~czynac 'Jl<rocesow, Nie Jest to tak· ~ 
Z.Il odpowie~ma pora do starania się o pracę i Łódź; 14 lutego. 1. kich pracach biurowych, organizowa- botnych pracowników umysłowych WY 

gr~hfncyzyn1a1~1eai· bnudot V:Y dtomu, lub f:1"bryk1
1
·• Od (v) W zrozumieniu ciężkiej doli bez-1 nych przez władze samorządowe, albo niesie 2 miljony złotych. 

, as roJ s opmowo się po epsza • b · . '· · W · · M' S W · 
a około godziny 12-ej działają. wpływy pod każ~. ro otnych pra.cowmków umys!cwych, instytuqe podległe władzom sarnorzą- sprawie te_J . m. p1:aw. ewn.ę-

~ym. względi:m. i::omyślne .. Z powod~eniem mo- któryc? sytuacJa, po wyczerpaniu orke-1 dowym. · trzn~ch wydala JUZ o~pow1edme zarzą-
Pemy .jałatwba; interesy hn~nsowe ' han?lowe. su zasiłkowego Jest wręcz tragiczna,! Sumu wyasygnowane przez "Pun- dzema podległym sobie organom, aby 

omys ny 0 rot wezmą takze sprawy miłosne lb · · t · · 'k d · d I "' · pr układaniu budżetu na rok 1935/36 
Koło go~zi~y 14-ej narażeni jesteśmy na nie~! a . owi cm me o rzymitJą om zm ą za -{ dusz Pracy będą wypłacane zaintereso- zy . . . 
poro.z1!m1ema. z .osobami od kiórych jesteśmy I T).eJ pomocy_. f_undusz Pracy wyasy~no- 1 wanvm samorządom pod warunkiem, że. uwzg~ęd~1to odpo~1~dmą sumę na za­
zk~lezwm mate~ialme co może i_nieć przv~re sku~-' wat w budzec1e na rok 1935/36 mdjon' om· ·ina wułoży z własnucb funduszów '1 trudmeme pracowmkow umysłowych. 

I. godzinach popołudniowych me nalezy złotych a z trud Inn• b"'Z Obot eh . "' ·' . • " • s d . kt. • b d o o 
załatwiać korespondencji i wogóle ważniejsze I n. a U" te "" r ny , taką samą SUmę, jaką wyniesie pożycz~ amorzą y, . oy~ me ę ą r zp · • 
SJ?r~wy, jeżeli. to jest 7;Uożliwe, odłożyć na póź- ; pracowniko~ umystowy~h. . ! ka z Funduszu Pracy. I rządz~ły odpow1edn!m ~un~uszem, przy 
mei. _Po godzinie 11-ei bowiem działają znowu! Pracowmcy umysłowi maJą być za- sługu1e prawo zac1ągmęc1a na ten cel 

~~~Y~~k~e wia~Y:~ia~od ~aż·dym względem. Wie- .
1
· trudnieni przez . sam?rządy 113iejskie I .. W ten s~osób kw.o ta ~ mi!j_o~a zto-1 pożyczki w Komunalnym Funduszu po. 

Dziecko dziś uroadzsoięnedobrzek. k . · przy spnrządzamu róznych planow, po-1 tych zostame podWOJOna I wlasc1wa SU- życzkowo-Oszczędnościowym. 
- s romne, spo OJ· ' . Ó • i.• d • . l t d · · b , · 

?e. lubi, ~amotn_o.ść, pos~aida smak artystyczny J miar w 1 zauu owan miasta, oraz wsze ' m,a_, asygnowana na za ru meme e~~ W ten sposob bezrobotni pracowmcy 
1~o~o~wro=y~k~mtla•~~liw~w •~~ umysłow~ ~ócy~ d~aby~strasm~ 

~~~~ia'd!!~nf:r~~~· będzie przechodziło ciężikie t będą mieli możność otrzymania pracy 

Tragicz11a śmierć ak ora ~= g~f:1~!~~n~:1~~h~i~~~~~· ~~t:r1~r:;i 
Kazimierz wo·rch popełnił samobój- meł§dll-~~&t&!ii!i!Bnil!l!llll-------• 

, .. TEATR ~1EJ.sK1._ . J siw.o z braku srodkow do życia 
„ Dz1s w czwartek premiera Jedne) z na1lepszych i . · Slub skazanego na dożywotnie 

więzienie :~tuk s;.,,Ki~drzyńskiego -_:w interesujący s~o- '. . Żyrardó~, 14 lute.go. I gd~ie w wielu m!astach koncertował z 
. P?.-U,Z<l)ąCeJ sze.reg a~,u~lnych. zag.admeńl w Żyrardowie popelmt samobóJstwo. duzem powodzeniem. 

komedp p. t. „Ten 1 Tamcen Rezyseqa Wł. . · , • k · k l · d k · 'd · • 
Czengerl!!go. · przez pow1eszeme sp1ewa operet owy Po pqwroc1e o raJU Wł zimy s. p. p , 14 1 t 

w rolach ważniejszych szerokie pole do po- Kazimierz Worch. · _ -' Wórcha najpierw we Lwowie w roku oznan, u eg~. 
pisu znajdą: Chojnacka', Paszkowska, Tymow- Zmarły tragiczną śmiercią w kwie- 1930-31, a następnie na scenie stołecz- Niedawno donosiliśmy o wyroku sa.-
sk~, ?,eromska, Dardziński, Szymański. Szletyń- . . l . . k b r I t 4? I . . . tk• 8 30" du apelacyjnego, mocą którego morder-
ski Zurowski. Dekoracje K Mackiew'cz cie męsnego wie u, 0 iczący a ~I neJ opere 1 "· · ca z jachtu „Przygoda", Adam Żak, ska-

, ŁODZKIE TE T · 
1 

a. arty.sta, był rodem z ~yrardowa,_ g zie 1 Po zlikwidowaniu tego teatru ś. p. zany zosta' na doz·ywotni·e wi'ęzi·eni·e. 
_ A RY POPULARNE ukonczyt szkolę techniczną. Stucl.Ja mu- Worch pozostawał bez pracy. 1 

(OJ?rodowa 18). db ł k l h 1 . Ż 0 . ób ł . ć Obecnie dowiadujemy się, że Żak 
Dziś, w czwartek, dnia 14 bm. o godz. s.15 zyczne o ywa w sz o ac amny ar . statmo pr owa zorgamzowa l k ł .• k k I ·1 

wiecz. ro r.az ostatni· w bieżacym sezonie ope- skiej w Lublinie, p. Adamowej~Dobro- duzą imprezę operetkową, jednak w zawar związe ma zens i w ance ari 
retk~ •:TJorma". w reżyserji St. Zięciakiewicza. wolskiej i prof. Mossoczego w Warsza- ostatniej chwili cofnal sie jego wspólnik. więzienia w Wejherowie przed urzęd-

B1lc1y w ceme od 50 g.r. do zł. 2.so do naby- . od . . d . ł - 1• · w· nikiem stanu cywilnego i kapelanem 
cia w kn:;i e teatru od f);odziny 6 wiecz. wie. mawtaJąC U Zła U mansowego. I- . . . 
MWilfliili!fil'~4%&AE&& ~- p. Kazimierz Worch debiutowat I docznic to tak podziałało na bez.robot- więziennym. 

d b ć Ludność komentuje żywo ten nie-
19 LUTY, poraz pierwszy w 1916 r. na scenie tei'l:' nego artystę, że postanowił o e ra so- zwykły wypadek, podziwiając krok na-

tru lubelskiego. Zaangażowańy w 1917 bie życie. . . . . . . 
r. na scenę operetki warszawskiej przee; S- p. Kazimierz Worch dokonał sa- 1 z~czoneJ .. a o~ec~ie. zony skazanego na Jest to data ciągn ienia I-szei klasy Loterii 

Państwowej, zaterp n:ileży już nabyć los z 

KOLE :~TURY Nr. '100 
d L d ·k ~1· · · k" t b • · t ł • · d o· · dozywotme w1ęz1eme Żaka. 

yr. u w1 a ;:, 1wms 1ego, wys ępo- mo oJs wa z pe ną swia om sc1ą czynu ••nnn•B••••••••••••••m•••••••• 
Stibkoiektura„PwrawŁooddz1~. Szczęścili" pierwszego baryto~a. Następnie do 1921 jąf Komun~ę św. Z~n.1iar swój .wykonał Nieście pOmOC wał tam do 1919 r. w charakterze Odbvł przedśmiertn_ą spowiedź i przy-l 

roku grat na sceme teatrzyku „Czarny I podczas meobecnosc1 domowmkow. Il · 

ST. SOWBAIK. Kot", poczem wyjechał na.tournee arty- .ZJ?arły osierocił żonę oraz dwoje naJ·b·ledn·leJ·Szym 
ANDRZEJA Nr. 2, J. 112-98, „Promleń". styczne do Stanów ZJednoczonych, dz1ec1. 

-. 
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I 
wszyśtko<odbę.dzie· się · bardzo· g;la-1 · · -Petroń spoglądal' w . zamyśleniu _. na 
dko."WHk.~d.Ytn , r~iię;;d~~kąj~ Ci'. błękitne kółka dymu i . _ciągnął dalei: • · 
za wszystko. ......:. w zasadzie niema również żad-

Sciskam Ci dloń nych podstaw na to, ażeby bronić Henrfe 
. Henrieta. ty. Niemniej instynkt powiada mi, że 

List ten był dla Wattsona szeregiem ~pr_awa jest bardziej skomplikowana, ani 
I zagadek. Skomunikował się :; Petroniem; zeh przyp_us.zcz.asz. Swego czasu .P?ka-
1 aż.eby przy pomocy jego wyciągnąć z , zywal m1 m.z'ymer Janusz S~rzyck1 lrsty, 

Napisał specjalnie dla„Expressu" Mieczysław Sylwester !tych kilku luźnych zdań odpowiednie 1 P~sane ~o ~ie.go.przez Hennet~. I ~µs.zę 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wnios~. Kom~au zas~nawi~ ~ę P~.~ pow1edziec, ze - aczkclw1ek me J~ 
„ ., · · ·· · , woli: . i stem sentymentalny - wzruszyły mnie 

Tu zawiesił głos, ażeby skończyć do-1 Przedewszystkiem Wattson, nie mo-I - Moja pierwsza hipoteza, jakoby'. one swoją. szczerością i 17czu~iem. Do-
bitn;e: gąc nigdzie znaleźć śladu Osten-Topol- Henrieta Dreźnicka ukradła puprostu prawdy, ~1e n;ogę zroz:im1eć,. Jak to mo 

- A jeśli Zygmunt Warnin zamordo-
1 
skiego, podejrzanego o kradzie.ż naszyj- ·i' skarb należący do Warnina, zaczyna się globy ~yc, azeby kobieta, PISząca. PO: 

\Val Wiliama Buxlej'a? : nika brylantowego księżnej Zasławskiej sprawdzać. Również coraz bardziej ja- . dobne hsty.' ~dolną była do zbrodmczeJ 

Pctrof1 zerwał się na równe nogi. 
1 
oraz o należenie do bractwa satanistów, I snem się staje, że pomocnikiem jej był wręcz perfidJI? . . . . 

- Tak, i to nie wykluczone! uzyskał od _prokuratora pozwolenie na właśnie hr:abia Osten-Topolski. I Nagle urwał 1 zm1emł zuoełme te-

A Watts?n gorącz!~o~ał się d~lej: prze~sięwzięcie jawnej rewizji w pałacu I . - H~nrieta !llia!~ zawsz~ OI.Ji.nję jak 
1 
mat: . . . . . . . 

- Będziemy musieli skomumkować1 hrabiego. - naibardz~eJ uczc1weJ 1 praweJ kobiety, -1 - Opowiadałem c1 iiuz. ze kiedy-

sie natychmiast z władzami sądowemi [ Ale rewizja ta, przeprowadzona z wiei I oponował lekko Petroń. I śmy odkryli nied~leko Jesionek Ma­
z Johanisburga, ażeby poinformowano 1 ką skrupulatnością, nie wniosła nic pozy I Ale Wattson mocno obstawał przy. łych ~ylot podziemnego tunelu, pro­

nas. co tam tc jszej policji wiadome jest o tywnego do śledztwa. Niemniej nie była swojęm. · I dzącego z domku inżyniera · Glińca, je­
zabójstwie Wiliama Buxlej'a ? ... Kto wie, I zupełnie bezowocna. · - Wieloletnia praktyka w -dziedzinie, den z naszych policjantów znalazł ma­

czy przypadkowo nie wpadliśmy na trop 1 Wśród papierów odnaleziono nastę- kryminalistycznej nauczyła mnie, a chy 1 ly szklany flakonik, zawierający potęi­

zbi:odni, jaka rozegrała się przed ćwierć pujący rewers, wystawiony przez hra- ba i ciebie, że każda prawie uczciwość : nie działającą, usypiającą substancję. -

wiekiem. Gdyby tak się .stato, byłoby to ; biego Osten-Topolskiego: · I ma swoje granice. A zrozum przecież, I Zastanawiałem się przez. długi czas, 

ogromnym triumfem polskich wladz bez I Ja, niżej podpisany stwierdzam I że chodziło tu o miljony. A zresztą list, skąd wziął się wtaśnie w tern miejscu 

picczełistwa. że pożyczyłem sumę dwustu tysię Henriety powiada wyraźnie: „Powinniś-1 tajemniczy flakonik. I wówczas to zro-

Oodzinę potem skomunik;owat się z cy złotych od pana Ludwika Dreź my być przygotowani na wszystko ,aże-; dzita się w mojej głowie myśl. że wido-

konsulcm nngielskim oraz drogą radjową nickiego z Dreźnie, którą to sumę by nie było P<?tertI żadnej przykrej nie- . cznie robiono dopiero co ze ;rodka te-
z Jobannisburgiem. zobowiązuje się zwrócić w każ- spodzianki". A stąd wniosek: plan calej go użytek. 

Ale na odpowiedź trzeba byto pocze- dej chwili na żądanie wierzyciela. mistyfikacji rzekomej śmierci Henriety: - To znaczy? 

kać !.~kiś. czas, zanim sąd i policja w J_o Wald:mar. hr. Osten-Topols~i. I Dreźnickiej i. t. d. _był już opracowany! - To znaczy, że zasvoiar. 0 i<> dną z 

ha11rnsbmg
1
u zd?łal»: _odszukać w archi- S~ąd w~1ął się rew:rs. ten w _bmrk1:!- dawno w naJdrobmeiszych szczególach.

1

, czterech osób, które po oóus:;:c:u~niu tu-

v; um zapy1one 1 pozolkte akty, tyczące 1 hFab1ego, k~e~y w!aśc1wie. znaJdowac . - !edno mnie tylko. zastanawia - nelu miały umknąć wielkieni autem w 

s1_~-~2r;<1 dkov;ego m~r?u, dokor1aneg;o i się _on ~ow~men wsró~ papre~ó~ ~pad- zauw~zył detektyw - Ja~ to być mo-; nie.znane. w grę wchodzilv tu nastę­
Pu,-1:d dwudz , e~,tu szescm Iaty na osobie k~b1erco"Y s. p. Ludw~ka Dre~mck_ieg~? gto, ze _na~zeczony Hennet:y, Janusz puJące osoby: zagadkowv mistr'3, dwaj 
W :.•;:i ma BwdeJ a. M1mowoh nasuwało .się podeJrzeme, że Skrzycki me przeczuł kochaJącem ser- bracia Owsowie Jan i Piot~ , 1„ 12 Jien-

J -:;dnakte, abstrachując od odpowie- doku!llent ten został wykradziony przez cem całej obłudy Henriety? rietta Dreźnick~ Zapytuj~ ~
1 

t~, tej 

d~i, ja~a n~dejść I?iala z Afryki Połud- podeJrzanego co do czystości rąk dłuż- - To zupe!nie inna.sprawa - ob~ta- czwórki nie chciat dobrcwoi~:e !eiśĆ 
n10weJ, w sledztwie w sprawie bractwa nika. wał przy swoJem komisarz. - Henrieta do samochodu? Ko 0 b · · . ; · , 
satanistów zasz~dł _zas~dniczy. zwr?t. . Niemniejsze z~intere~owanie wz~u- mogJa kocha~ swego narzeczoneg;o .szcze ·w czasie dro ·i g • 

0 
a_wwn ,l _~.ę. że 

Wattson zrozum1al, ze hipoteza Jego, Ja- dził u Wattsona hst, napisany do hrabie- rze 1 gorąco I dlatego z całą perfldJą gra alarm? g gotow Jest wszcząć 
koby mis!rze_m zb_rodniczego . brac~wa go p:zez Henrietę Dreźnicką. List ten ła pr~ed nii;n rolę lepszej, niż była w rze Komisarz W tt .1 , l dt „ . 
był Warnm, Jest mesłuszna. Że zamiast brzmiał: czyw1stośc1. czas . a ~0?. 1:11 cz1 

. uzsz-y 
nie o-o, baczniejszą uwagę należałoby Kochany Przyjacielu! - Zaczynasz być nielogiczny, drogi se · Wr.es;~iet· mmeJ JUZ pe\\· ·1 vm gto-

. zwrócić na hrabiego Osten-Topolskiego. To ,o czem wiesz, jest zupel- przyjacielu i gubić się w obsurdzie - za- m powie. zia_ · 
Po tej !inji szlo też dalsze intensywne nie w porządku. Jak się dowiadu- uważył Petroń, zapalając papierosa. - ~ Tw~J~ hipoteza o tern. te oprysz-

śledztwo, prowadzone z wielką ofiarnoś ję, Zygmunt Warnin w najbliż- Jeśli Henrieta tak bardzo kochała swego ~owi~ rob1h wow~zas użvtek z tc:go ta-
cią przez obu panów: Wattsona i Petra- i szych dniach opuszcza więzienie, narzeczonego, to nie dąży laby do tego Jemmczeko flakomku, iest ·bar ci1.,J pra-
nia. l tak, że należy się go spodziewać u .ażeby rozłączyć się z nim. Przeprawa~ blematyczna. Niemniej nie w11klucz:un 

Rozdział 69. nas w maju lub z początkiem czer-!dzając mistyfikację swojej śmierci i zni- tu ewentualności, że Henrieta Dreźni-
NOWE POW!KLANIA. wca. Powinniśmy być przygotowa kając oficjalnie z grona ludzi żywych, c~a ryie z_aimprowizowara sama tej ca-

W dniu, o którym jest mowa, roze- ni na wszystko, by nie było potem musiala tern samem wyrzec si~ również łeJ historii, ale uczyniła to wv~ącznie 
grał się cały szereg wypadków. o decy:- żadnej przykrej niespodżianki. serca i miłości swego narzeczonego, któ ood czyimś wpływem. 

dującem znaczeniu. Tak się złożyło, ż~ prawdopQdobnie ~ ry: uważać ją zac~ł za umarłą. (Dalszy. cląg Jutrio). 



„. 
· Slra ·k hokeistów w Krrnicy! k~~~:~~e~l~~~:go 
Smu lny eplloa międzynarodowego turni eł u hokeJ9 0wegol Delegacja 1.0ZPN.na walne zebran~e 

e . „J . I P.ZPN·u wysunie w niedzielę w Katowi· 
Krynica. 14 lutego czem jest on jeszcze o tyle przykrzej-

1 
nyclt, oto czego domagamy Sif; od za- aach kandydaturę znakomitego piłkarza 

.Młedzynarodowy turniej hokejowy szy, że cały przebieg Lego zajścia ob-, rządu związku. . lwowskiego Wacka Kuchara na kapita· 
zorganizowany z okazji „Święta zimy" serwowali zawodnicy drużyny niemiec- ! Wobec odwołania powyższego spot- i na związkowego PZPN-u. 
w Krynicy powiększył znów o jedm1 kiej i cze~kiej biorących udział w tur· kania odbył się jedynie mecz pomiędzy I w sprawie tej konferował już z Wac 
kartę kronikę skandaliczną naszego ho-· nieju. BEC a AC Poprad, zakończony zasłu· i kiem Kucbarem przedstawiciel okręgu i 
keja. Już sama obsada turnieju i jego Zarząd PZHL ma tu wdzięczne uołe żonem zwycięstwem wiede1iczyków w 11 dopiero po bardzo długich naleganiach 
strona sportowa pozostawiały bardzo do popisu. Przeprowadzenie energiczne! stosunku 4:0 (1 :O, 2:0, 1:0). · uzyskał jego zgodę na wysunięcie kan. 
wiele do życzenia I wskazywały na w, go śledztwa i przykładne ukaranie win· dydatury. 
że zarząd PZHL nie potraktował tej im Wacek Kuchar Jest Jednym z najstar 
prezy tak jak należało. H k • Ś • c • • ~:J d • szych i najpopularniejszych piłkarzy 

ie mankamenty sportowe upadają o e I c I r ar o V 11 w ~$j'1 o z I polskich, przyczem Jeszcze w roku ubie 
Jednak w zupełności ~vobe~ przykrego · • "- ~ głym grywał on w ligowej drużynie Po 

fa~tu. jaki .wydarzył się w srodę w go- Wyst0 p czołowych hok.e"1sto' w wywołał duże zainteresowanie goni. Wysunięcie Jego .kandydatury na 
dzmach wieczorowych. Jako ostatnie! 'r stanowisko kapitana związkowego ozna 
spotkanie turnieju miał się odbyć mecz . Łódź, 14 lutego. Kowalski, stanowiącej trzon naszej re- cza jednocześnie, że wycofuje się on już 
pomiędzy kombinowanym zespołem re· . W nadchodzącą niedzielę gościć bę- prezentacji państwowej. . z bOiska. 
prezentacyjnym składającym się z gra-j dziemy na kdowisku ŁKS-u zes~ół ho·· . ~ obroną ~r~covji pod?bni~ ~re~ztą 
czy warszawskich i lwowskich a zespo-

1 
kejowy Cracovji, uważany obecme za Jak i z drugą hn1ą napadu Jest 1uz meco Sukces Polski 

łem gospodarzy KTH. Spot({anle to ule najlepszy w Polsce. Poziom jaki w tym 1 gorzej, i te linje stoją jednak przynaj-1 
doszło Jednak do skutku, a Jak się pói- roku reprezentuje Cracovia i jej dotych- mniej o klasę wyżej od podobnych for- na mistn.ostwach ping-pongo-
niej okazało powody nieodbycia meczu czasowe wyniki, a przedewszys.tkiem :macji reprezentacyjnego zespołu tódz- wych świata 
były zgoła niecodzienne. ·trzy zwycięstwa nad Wiener .Eislauf · kiego. . . Re rezentacja Polski w tenisie sto-

Przed zawodaa~i jeden z graczy ~c- yerein_ i nad. najlepsze!11i. zespot~mi kr~- I Z t~~h względów, ?1ecz n!edz1elny lowy~ uczestnicząca w rozgrywkach 
społu rcprezentacymego - warszaw1a- 1owem1 typuJą Cracovię Jako naJPowaz- · Cracov11 z reprezentacJą Łodzi wywo-

0 
mistrzostwo świata w Londynie od­

nin prze~ło~ył ~rgan~zatorom rac~unek niejsz~go kandydata do tytułu mistrza ~at ·w sferac_h ?Portowych ol.br~ymie za- niosla t~m o.!br~ymi sukces, bijąc Ang­
wydatków ządaJ!'C • Jego natychm1asto- Polski: . " . mtereso~ame ~ z~powtada ~Ię J~ko bez-1 lję w stosunku 5·4. Dzięki temu zwy­
wego pokrycia. }c 1ednak rachunek ten , Ta~em~1ca s_ukcesów ~r~cov11 łez~ względme naJw1ększ~ atra:kc1a tego- [ cięstwu Polska uplasowafa się na nie-
był zbyt „sło?y • wobec te.go organiza- ~t~.wme, Jak wiadomo w JeJ doskonale~ rocznego sezonu hoke1owego, zwykle zaszczytnem trzeciem miejscu. 
torzy. nie cltc1e~i go oczyw1st~ za~łactć. lmJJ napadu: Marchewczyk, Wotkowsk1 - . 1 Mistrzostwo świata zdobyły ·Węgry bi-

07b~azony hokeista zapowiedział, ze ni~ o k ł • t t b k ka h p I k" jąc w spotkaniu iinalowem Czechoslo-
" ezmie udziału w meczu 1 na d?,datck OO o 2 m1s rzos W o sers IC n s I wację w stosunku s:3. 
~płynął. jeszcze na swych kolegow by U · · U w dniu wczorajszym rozpoczęły się 
tCJco~,modwlll.gr~·.d ł . •t ~.Warta i Makkabl za1·mują 2 pierwsze mieJsca już ~ozgrywki indy~idm~Ine~ pi:zy~zem 

a ruzyna a a . się zaag1, owa~ 1 . . . . · . dwaJ reprezentanci Polski: Ehrhch 1 Po-
w rezultacie mecz musiał zostac odw~- Lódź, 14 lutego. I nym wypadku mowrnclawianie os1ąg- 1 horyłes pokonali swy~h belgi~kich prze 
łany. Wypadek ten będącJ:'. w spor:ie Wy~ofanie się I. K. P. z mistrzostw nąć nie ~Ogi.\: . . . • • . i ciwników kwalifikują:: sit; do drugiej 
po~skim bez preced~ns~ ~ywoła! ,w s!e: drużynowych Polski w pięściarstwie Tr~ec1e m1e1sGe ZJ.J_muJe. Cmav;a, po rundy. Trzeci z polaków Loewenherc 
rach s~ortowych 1 wsrod puh,,1czn~bc~ 1 wyklarowato uial ie; syt~t,ację. w tych prz~w1dy~ai,1~.~1 z_wy~1ę~t_wie nad Mak- 1 zos~<ilł j,uż wyeliminowa.l\y dlU ·i JITZf„~T..f\; 
krynlckiej olbrzymie o6uri:en1c~ P.t'r.Y lmistrzc)stw·ach. Ohecme mimo, ze pozo- kabi, któr.i JCUI~ak przesl,tcfJwa w ,te- nym me.cz.u z czecbem SvohJd<\. ~ 

• • • ; stały jeszcze rozegrania dwa spotka- gorocznyc~ . m1s~rzost v:ach wyro:zr~ / 1 , r\M „.„„„„~.„ 
Walas1ew1czówna I Wa1sówna nia Cuiavji z Wartą i Makkabi znana pech, gdyz w razie gdyby .~akkab1 ~le I Sztafeta polska 

• • . ·jest już ostateczna klasyfikacja mistrza- otrzym::iła od lKP. dwukrotme punktow . 
kandydułą do w1elk1e1 nagrody stw be·z walki inowrocTawianie znaleźlihy I na s1ódmem miejscu 

sportowej T. t .1 . t p 1 1, . . się najprawdopodobniej na drugiem mieij Praga 14 lutego 
y u mis rza o sn ma JUZ zapew- .;-cu W , d · ' ' 

Warszawa, 14 lutego. niony poznańska Warta. która przyznać · · . · ó f • . sro ę nas!ąp1ło w Tatrzańskie j 
W dniu 20 bm upływa termin zgła· j t b · t · · 1 · d · Łódzkie IKP., kt re wyco alo się z Łommcy otwarcie narcia.rskich mi-

!'>zania kandydatu~ do wielkieJ· honoro- Łrzde· ~ JdesTK. pmuno pora~ 51. nzr~laneJ ,w mistrzostw. sklasyfikowane zostanie naj strzostw .Europy. 
~ • • · 1 o z1 o . rzeczvw1sc1e naJ epszym d 1 d b · · ost t · m m'ejscu p· d · · · 
wej nagrody sportowej za rok 1934 ufun

1
1; naibardziej wyró\vnanym zespołem Zpr~śwć 0 P0• 0 . ndieJ knat a met 

1 
1 ,ć . · ierwszego ma od'byl się b1eg s~ta-

dowanej przez PUWf. W skład komi- krajowym aJ ,moz~ Je. n~ a e.wen_u~ nos • ze fetowy 4X10 kim. Startowato 12 druz} n 
sji, która zajmie się nadanieni tej nagra- 1 

• • • • • • !dub lodzki ~aJmI~ trzec!e mieJsce przed Generalne zwycięstwo odniosły sztafety 
dy wchodzą przedstawiciele PUWF, po j Na drugiem m1~1scu ~plasowa~a się m?wro~taw.ian~m1, gdvz w meczach z skandynawskie, zajmując pierwsze mic j-
szczególnych pafistwowych związków: stole,czna Makkab1, k~ora uzbierała 'A artą 1 Cmav1ą z_dobyt on c~tery punik:- sca. 
sportowych i prasy. sześc punktów, _w tern az. qtery zdoby- t:y, pod~zas gdy mov.:roctawiame mu; Polska, startująca w składzie: Kar-

Dotvchczas wplynęly już trzy kan- te ~alkowerai:ii na łódzk1em IKP. _Mak- s1ehby łesicze. wygrac mecz z Makkab1 piel, Berych, Orlewicz, Górski .zajęta 
dydatury -:-- wszystkie kobiece. Zarząd kabi. pozostał 1eszc.ze do rozegrania :e· by m1~c. ~ówmeż cztery punkty. dopiero 7 miejsce, mając przed sob a 
Polskiego Związku Le'kko-Atletyczi1ego 1 w_anz0wy mecz z m0.wrnda~sk<1 Cma- N.aJbl~zszy . mecz o mlstr~ost:"o od- próc~ s_kan.dy~awów N!emcy, Czechosio 
przedstawił do odznaczenia Stanisławę I VJ~, al~ naw~t. zwyc1c:s.tw:> mowrn~la- będzie się ~ nadc~odzącą medz1elę .w wacJę ~. Niemiecki Związek w Czechó­
Walasiewiczównę i Jadwigę . W,ajsównę,! wian m~ wptyme .na zm1;m~ w tabeh.-:- Inowrocl~wJu pom1~dzy ~artą a ~Ul~-, słowaCJl tt.D.W . 

• a zarząd Polskięgo Z. wi11zku ŁucZnitze-1 ~ak.J,rnbi ma bowiem w d,~·uch. „zwyclę vią. Drugi7 spotka~ie ~omiędz.y Cmavicil Wyniki techniczne przedstawiają siq 
go zg?osił kandydaturę Jadwigi l(ur- \ k!ch meczach z klubem łodz_ki:n wspa- a ~a'kkabi odbędzie się w pierws.zych astępująco: 1) Pinlandja 2 .30 min. 
kowskiej Spychajłowej. mały stosunek 32:0, którego JUZ w żad- <lniach mairca. 2) Norwe.gja 2:43. 3) Szwecja 2 :45,53. 

Najwięcej szans zdaje się w roku . · 4) Niemcy 2:50,34. 5) Czechosłowacja 

~t:~i~i(;1w::1y~ ~rtr': !~n~:~~~~ ~:~t~i Hokei· w szkołach "redn·1ch ~:~~f~· 3~~0~26i~~~~ filD~.st;J~7·i(oi.~~ 
szereg świetnych wyników, a _przede- I I 9) Jugosławia, 10) RumunJa, . 11) Łotwa, 
~~r.stkiem triumfalne . tournee po Ja-I zdobywa sobie coraz większą popularność 12).Wę.gry • 
. M iędzvnarodowe plany . . . Łódź, 14 lute~o.. I miejsce. Turniej odbędz~e się o puhar M•-=dzyklubowe zawOd}i 

.. h. iłk . Sport hoke3owy zdobywa sobie ufundowany przez orgamzatorów. narciarskie Makkabi 
nas.zyc P arzy wśród łódzkiej młodzieży szkolnej stale · · ~.~ . . . 

, Warszawa, 14 lutego. coraz większe rzesze zwolenników. Re- W dniu wczorajszym rozegrany zo- S7kc1a n~rc!arska .żT~G Ma~k;:t~i w 
PZPN. otrzymał w dniu wczoraj-. prezentacje poszczególnych szkót roz- stal mecz hokejowy między zespołami Łodzi or~amzu1e w medzielę dma 1 i_-go 

szym pismo norweskiego związku pil- grywają ze sobą spotkania międzyszkol Zgromadzenia Kupców a Gimnazjum lu~ego międzyklubowe za~ody n;uciar­
karskiego, w którem norw~d~y propo- net stojąc7 na w~~l~ do?rym poziomi.e. Spotecznem„ Zwycię~two cdniósł zespół sk~~w1'oli~tPclsk· prób~m: k idzn~k: 
nują rozegranie w roku b1ezącym w Obe~me hokeisc1 Gimnaz3um Nie- Zgromadzeme Kupcow w stosunku 8:1 sk· no iego wiązi u arciar 
dniu 3 listopada międzypaństwowego mie.ckiego przygotowują pierwszą . po- (4:0, 1:1, 3:0). Bramki dla zespołu zwy- s iego. . 
spotkania Polska-Norwegja. Norwe- ważniejszą szkolną imprezę hokeJową cięskie~o zdobyli: Loewenstein Al. (3), ~aw?dy rozegrane zostaną_ w katc~ 
dzy chcą spotkanie to rozegrać w Pol- na terenie f,odzi. Cell (2), Sosiński, Łapczyński i J. Loe- gorJ~ch. · dla kobiet na dyst~ns1e 8 klm. 
sce. Zarząd PZPN. nie powziął jeszcze. · W nadchodzącą sobotę i niedzielę od wenstein po jednej. dla: Jll!n~orów na dystans1~ 9 klm. 01:az 
decyzji jaką odpowiedź ma dać norwe- będzie się na lodowislku Union-Touringu d'la męzczyzn na dysta!1s1e 12 kim. 
gom. międzyszkolny turniej hokejowy w któ- Zawody odbędą się w Smardzewie. 

Ponadto ma PZPN. w najbliższym rym udział weźmie warszawski zespół . Były mistrz Polski Początek o godz. 11' rano. . 
czasie ustalić terminy innych spotkań Gimnazjum Giżyckiego, dalej zespół k n 

2 
le I t Wpisowe wynosi 50 gr. od zawodni-

międzypaństwowych, a to z Rumunią, Oimnazium im. Piłsudskiego, zespół s aza Y na m s ące aresz U ka. 
Jugoslawją i Niemcami. Dotychczas Gimnazjum Zimowskiego i wreszcie Poznań, 14 lutego. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Ma-
znane są już je•d'ynie terminy spotkań z drużyna organizatorów. Były mistrz bokserski Polski Jan 'kabi, Al. Kościuszki 21 (tel. 241-07) do 
Austrią w dniu 12 maja w Wiedniu i 5 W sobotę grają: Gimnazjum Giżyc- Ertmański skua:ny został przez sąd 0 • piątku dnia 16 b, m. w godzinach od 18 
października w Polsce i z Belgją w dniu kiego z Gimnazjum im. Piłsudskiego . i kr ow w' Poznan'u na 2 m"es' · „ 1 do 22-ej. . 
1 , . B k 1· N' . k" o· . (" . z ęg y i i iąca a. esz I B d . I .k k' d l wrzesma w ru se 1. . iem1ec 1e 1mnaz3um z "1mnaz1um 1- • • • • • a ame ei ars 1e za wo ni <ów zglo-

Pozatem ustalony już też został ter- mowskiego. Drugiego dnia odbędą się t~ za z~oshw.e uchyl.~me s~~. od. ahmen· szonych oraz losowanie numerków ad­
min spotkania rewanżowego Liga - również dwa spotkania, przy1Zem zwy- tow, ktore miał płacie swe1 zonie, przo- będzie się w sobotę, dnia 16 bm. w lo-
Lipsk. Mecz ten odbędzie się w dniu cięscy pierwszego dnia grają ze sobą o stawionej bez śr.odków: do zycia. kału Makkabi o godz. 19-ei. . . 
16 czerwca w Lipsku. pierwsze miejsce, a pokonani o trzecie .- · .. 

• 
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~ 
olej w· sząca m1 z o m Jorkiem a Filadelfia) DAR M. LITTOR.ll DLA 'GDYNI. 

Piąte rzez z·esi te 
FaJt1aps4i Jest skończonym durniem, mimo 

to w&.zyscy uważają go za człowieka bardzo 
Inteligentnego. Jeden z przyjaciół zwraca się 

doń: 

- Powiedz ml, mól drogi, Jak ty to robisz? 
Dlaczego wsz31scy uważają cię za inteligent· 
nego, skoro nim nie Jesteś? 

Faitłapski odparł na to z uśmiechem: 

- Widzisz mól drogi, są trzy sposoby na to, 
by uchodzić w oczach Innych za człowieka In· 
tetigentnego: - pierwszy sposób, najgorszy, to 
poprostu być nim, drugi sposób polega na tern, 
że się ma wygląd człowieka inteligentnego, a 
trzeci, najlepszy, sprowadza się do tego, aby 
mówić innym, że są Inteligentni„. 

*.,..* Piękny puhar z onyksu - dar miasta 
Kryzysowe rozwiązanie pewnego kupca: Littorji dla Gdyni wręczony w ub. nie 
- Nie martw się, Jeżeli masz długi. Bądź dzielę w ramach obchodu 15-lecia od· 

%adowolotty, że nie jesteś swoim wierzycielem. zyskania przez Polskę morza. Na pod· 
- Gdy ci ktoś powie, że nie chce wykupić stawie puharu, między oznakami littor• 

weksla, możesz mu wierzyć bez zasięgania in- skiemi mieści się tablica z dedykacją 
formacji w wywiadowni handlowej. w języku polskim o następujące) treści: 

•.• W Ameryce przystąpiono do realizacji projektu uruchomienia pomiędzy No· ,,Littoria Gdyni: Tysiącletni onyks z 
Dwuch młodzieńców idzie drogą. Spotykai:i wym Jorkiem a filadelfją wiszącej ko lei zepelinowej. Na zdjęciu widzimy góry Circeo z symbolem żyzności zwró 

kobietę, która pędzi przed sobą osła. model tej kolei, która jechać ma z szybkością 250 kim. na godzinę. con~ ~ej ziemi przez fas~Yzm. - nie· 
_ Dzień dobry, matko osłów„. _ powiada I _ chaJ C1 powie, o Gdymo, ze wiara na• 

Jeden z nich. I 111Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllll1JlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJl\llllllllllllllllll\ rodów i genjalność .wodzów - .~awsze_ 
- Dzień dobry, mole dzieci.„ - odcięła ancJ nowia za 0f) t wojenny osiągają zamierzone cele • 

się niewiasta. ~ 

*• * ' 
Pani Eulalia uparła się, że musi póJść do ki-

na z psem. Bileter nie chce Jej wpuścić. 

- Psów do kina wprowadzać nie wolno„. 
- Dlaczego?„ • ....,.. dziwi się pani Eulallil· -

Czy ten film Jest dla psów wzbroniony? 

** * 
Staś Jest uczniem drugiej klasy. Wieczorem, 

Klęcząc przed łóżkiem, zmawia modlitwę i mię· 
dzy innemi powiada: 

- Dobry Boże, daj, aby Paryż był turec­
kim miastem„. 

- Co to znaczy? - dziwi się matka. - Jak 
ty się modlisz?.„ 

- Ja się tak modłę, bo .•• bo„ napisałem dziś 
w wypracowaniu, że właśnie Parvż fest sto· 
li cą T urĆJi„ 

Kac I Kotek. 
- Panie Kac, kiedy pan ma odpoczynek 

ubladowy? · 
- Ona śpi po Jedzeniu. 
- Kto? 
- Mola tona. Rząd francuski wydał polecenie rozsze rzenla i powiększenia portu woiennego 
- Ale Ja się pytam. kiedy pan odpoczywa?! w Brest, aby mógł się w nim pomieścić nowy pancernik „Dunkerka". Na zdję 
- Idiota!„. Jak ona śpi, to la odpoczywam! cłu widzimy port wojenny w Brest. 

BOMBY ZAPAL'"AJACE. 

We Francji skonstruowano obecnie no 
we bomby do rzucania z samolotów. 
Bomby te, wagi Jednego kilograma, 
przy zderzeniu się z ziemia zapałają 
się i spalają przy temperaturze 2000 
stopni C. wywołując katastrofalny po-

żar. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" - Zosieńko! - powiedział mężczy- --- Cłiętnie panu zamienie - odparł 
zna, spoglądając czule w oczv swej to- właściciel kolektury i wręczvł mu inny ... · 1- I 4 b warzyszce. - Tyle mi już przyniosłaś los. r·•• JOD z o.gc szczęścia. Wyciągnij numer! Wiesz Mijały godziny. 
przecież, że jestem pechowcem. Los nr. 478653 spoczywał sookojnie 

- Jutro ostatni dzień ciągnienia! Któż to mógł przewidzieć? Młoda kobieta roześmiała sie. w teczce. 
Kto zdobędzie milion złotych? Któż mógł wiedzieć, że główna Vot r Właściciel kolektury wreczvł jej nie Tylu ludzi przesunęło sie tego dnia 

Tak brzmiała treść napisu. umiesz- grana padnie na los, znajdujący się wła wielką paczkę pozostałych losów. przez lokal kolektury. l dziwnvm tra-
czonego w oknie wystawowem jednej śnie w tej kolekturze, los do tej pory Wyciągnęła numer 478653. Ta ko- fem nikt nie kupi! losu, którv był naj-
z kolektur loterii. niesprzedany„„ bieta doprawdy urodziła się pod szczę-/ szczęśliwszym. 

Ludzie, śpieszący do biur. urzędów Gdyby o tern wiedział opasły wta- śliwą gwiazdą! Zbliżała się godzina siódma wiecw· 
i fabryk zatrzymywali sie na chwilę ściciel kolektury, ukryłby los starannie Ale jej towarzysz obejrzał sceptycz rem. 
przed wystawą. Spoglądali na wielkie, i nie proponowat go tvlu ludziom, któ- nym wzrokiem numer i powiedział: Wtaściciel kolektury iuż zamierztlt 
czerwone litery, które naraz wzbudza- rzy od samego rana Żapelniali lokal._ - Bardzo cię przepraszam. Zosień- zamknąć lokal. Pozostato mu zaledwie_ 
ly w nich fantastyczne nadzieie. Około południa zjawił sie w kolektu ko, ale będziesz musiała jeszcze raz kilka losów. Nie martwił sie wcale z 

A może ja? Może ja wygram ten rze jakiś siwy, wychudły meżczyzna. ciągnąć. Nie lubię takich wvsokich nu- tego powodu. 
milion? Przecież mam w kieszeni los - Szukam losu nr. 478654 - po- merów. . · Chciał również spróbować szczę­
loteryjny. Jutro rano uroczvście poże- wiedział. · - Proszę cię bardzo. Jeśli sobie ścia. Przecież właściciel kolektury mo-
gnam mego szefa i rozpoczne nowe ży Właściciel kantoru sprawdził listę życzysz.„. że także wygrać milion złotvch. 
cie, życie milionera! Czvż to nie jest losów, ·jakie mu jeszcze Pozostały. I wyciągnęła jakiś inny numer, któ- Gdy już stal w drzwiach. nrzemknę 
możliwe? Wszyscy gracze maja równe - Nie mam tego numeru - o1po· ry spodobał się jej przyjacielowi. ta ulicą wytworna limuzyna. Młody, bo 
szanse. wiedz,iał uprzejmie. - M6głbvm panu Czyż ten człowiek mógł nrzewi- gaty przemysłowiec, spojrzat na rzęsi-

Lecz po paru chwilach każdv z gr-a sprzedać 478653. . dzieć, że tak niewiele brakowało, f,y ście oświetloną wystawe. 
czy odwracał się od wystawv. jakby - Nie, dziękuję panu. Snito mi się, stal się milionerem? Przeczyta! czerwony naois. 
się wstydził tych niezwykłych myśli, że główna wygrana padnie na numer Upłynęto znów kilkanaście minut. Jutro ostatni dzień ci~1gnienia! Kto 
którym dat się uwieść. 478654. Muszę za wszelką cene zdobyć - Chciałbym kupić los - powie- zdobedzie milion ztotvch? 

_ To śmieszne! Przez tvle lat bo- ten numer. dział jakiś mężczyzna w zniszczonej Właściciel limuzyny miał trzy rlnże 
- To bardzo trudna sprawa. Jutro bluzie robotniczej - jestem bezrobot- fabryki, wspaniały palacvk i znan::i <>taj 

rykalem się z losem, tvle nieszczęść ostatni dzień ciągnienia. Prawie wszyst nym. Pozostało mi trochę grosza z lep nię wyścigową. Ale milion ztotvch to 
mnie spotkało! I nagle miałbvm zdo- d w · b ó T b ób ~ kie losy są już rozsorze ane. ątp1ę, szyc czas w. rze a spr owa1,; szczę przecież ładna sumka. Szczególnie, że 
być milion! Powinienem raczei cieszyć czy pan znajdzie ten numer. ścia. los loteryjny jest bardzo tani 
się, że w tych ciężkich czasach jesz- _ Będę szukał - powiedział star- Właściciel kolektury sam sięgnął do Zatrzymat samochód. 
·cze nie stracitem pracy! szy pan stanowczym głosem i wyszedł portfelu i podał bezrobotnemu los, ozna Właściciel kolektury wyjął z teczki 

Mijały długie godziny„. z lokalu. czony numerem 478653. pozostałe losy. 
Przed czerwonym napisem przysfa- I numer 478653, ten właśnie. na któ- Bezrobotny schował los do kieszeni Młody przemysłowiec wziat pierw-

wali wciąż nowi ludzie. ry nazajutrz mia! paść milion złotych nie patrząc nawet na numer. Dopiero szy z brzeg-u. Byt to numer„. 478653. 
W kantorze loteryjnym !IZ:nowato pozostał w rękach właściciela kolek- gdy zapłacił, przyjrzał sie uważnie cy- I nazajutrz zdobył jeszcze ieden mil 

wielkie ożywienie. Ostati1i dzien przed tury. ł from i powiedział: ion złotych 
ciągni~n~em. Jutro padnie milion! Gd.zie l Upłynęła jesz~ze jedna godzina. - Czy n~ema pan innego? Mnie się Dol. 
w czyiei kolekturze, kto go zdobędzie?' Przyszła iakas młoda oara. ten numer me podoba. 

~-:---:--:--:-:-:---::-:-:~~~~~~~--
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